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„Nowa Reforma* wychodzi obecnie 


dwa razy dziennie: 

o godzinie 5 rano i o piątej po południu 

Pomimo znacznego zwiększenia kosztów wy- 
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Porażka Niemiec. 

Położenie w Maroku nie wyjaśniło się wpraw- 
dzie jeszcze tak dalece, iżby już dziś stawiać mo- 
żna nieomylne horoskopy co do dalszego prze- 
biegu wypadków w tym kraju i ostatecznego ich 
rezultatu; rozmaite atoli objawy i okoliczności 
przemawiają za tem, że przewidywania pewnej 
części prasy niemieckiej, iż jFrancya do- 
stanie się tam w położenie bez wyjścia, a głó- 
wnym tryumfatorem będą w koñcu Niemcy, 
bynajmniej się nie spełnią. Przeciwnie nawet, 
zanosi się wprost na to, że właśnie Francya 
wyjdzie zwycięsko z tej nowej „awantury“ atry- 
kańskiej, a udziałem Niemiec będzie sromotna 
wprost porażka i utrata reszty wpływu w tym 
kraju. m 

Na wcale niedwuzuaczną przegraną Niemiec 
zakrawa zresztą jnż to, co się obecnie dzicje 
w Maroku. 

Bytuacya obecna tak się tam przedstawia: 
Pod Casablanką panuje spokój. Układy ze szcze- 
pami okolicznemi nie doprowadziły wprawdzie 
jeszcze do zawarcia pokoju, lecz są już bardzo 
bliskie tego celu. Popierany rzekomo ' przez 
Francyę pretendent Mulaj Hafi nie zdobył się 
Jeszcze na żaden krok stanowezy. Przebywa on 
w Marakeszu i gromadzi rzekomo siły do wy- 
stąpienia przeciwko swemu bratu. Do starcia 
między nimi nie przyszło jeszcze, lecz zdaje się, 
że grożące z tej strony niebezpieczeństwo po- 
pchnęło nareszcie sułtana Abdul Azisa do sta- 
nowczego kroku. Otóż ten zwolennik - Niemiec, 
przybywszy do Rabat — usiłuje nawiązać ro- 
kowania z Francyą i najwidoczniej zamierza 
przejść na jej stronę, ażyby uzyskać od niej 
poparcie przeciwko pretendentowi, a conajmniej 
jemu odebrać to poparcie. To też wieść o tem 
wywołała żywe zadowolenie w Paryżu. Półurzę- 
dowy „Temps“ uważa to za rozstrzygają- 
cy zwrot w stosunkach Franeyi do Maroka, 
poczem pisze: ; 

„Od ostatnich bezpośrednich rokowań między 
sułtanem a reprezentanten Francyi minął dłuż- 
szy czas, pełen przykrych wspomnień. W roku 
1905 ówczesny poseł francuski Taillandier stał 
wobec gry, którą z góry za przegraną uważać 
było trzeba. Rozwijał on swój program przed 
sałtanem w chwil, w której grzmiały salwy, 
witające Wilhelma II w Tangerze. A po: 
tem nastąpiła konferencya w Algeciras. — Na 
dworze sułtańskim w Fezie zjawiały się kolejno 
poselstwa niemieckie, amerykańskie i włoskie. 
Francya stała na uboczu i czekała ua sposo- 
bnóść zaznaczenia swej siły. I dziś, gdy wy- 
padki w Casablance nprzytemniły sułtanowi, jak 
niebezpiecznym oddawał się on illuzyom, zwraca 
się on w przystępie rzadkiej u niego cnetgii 
znów do Irancyi i pragnie wyzyskać obecną 
chwile. 

„Abdul Azis — pisze Temps dalej — był prze- 
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— Ach, jaki pan jesteś wymowny! I cytaty 
z filozofów.. Kaźdy z was, kiedy chodzi o prze- 
konanie kobiety. ma w głowie i ustach szeregi 
cytat, A ja panu powiem, że właśnie mam od- 
razę do filozofów i poetów. Natomiast w złości 
Rwej zacytuję panu doskonały atoryzm pańskie: 
go papy: „Bóg daleko, a złodziej blisko*. 

— Ja się na panią o to nie gniewam, choć 
to takie niegrzeczne i ordynarne. 

— Niech mnie pan nie oszczędza! jestem 
zła, bardzo zła, smntua, nudna. Świat i życie 
wydają mi się, jako objawy tylko złego. Wszy- 
stko jest podłe. Podłemi i wstrętnemi są wszy- 
stkie nasze uczucia, żądze, cele, ideały... 

Czy te drzewa, co jnż tyle przeżyły i tyle 
czasu tu stoją — także są podłe i wstretne? 
Drzewa żyją wraz z człowiekiem. Są one po- 
dobne do jedynej sztuki, do muzyki. Budowle, 
obrazy. rzeżby, najendniejsze objawy artyzmu 
Żyją swem życiem własnem, być może, życiem 
tych, kto je z nicości utworzył. Tylko drzewa 
żyją życiem powszechnem, w którem i nasze 
życie się mieści. Kiedy po latach witać się ze 
znajomemi drzewami, znajduje się w nich zmia- 
ny niemal takie same, jak w sobie.  Wzrusze- 
nia nasze są w ich kształcie zmianach i szu- 
mię 


(Ciąg dalszy.) 


„N. Reformy" w Krakowie. 


Prenumerata wynosi: 


ulica Jagiellońska 18. 


Karola Ludw, 9. 


konany, że Niemcy uwolnią go od konieczno- 
ści przeprowadzenia reform, których się oba- 
wiał Dziś widzi, że program Francyi jest za- 
razem programem całej Europy. Po dyplomaty- 
cznej porażce, jaką poniosła Hrancya w 1905 
roku, nie przypuszczał on już wcale, iżby pań- 
stwo to mogło znów objąć rolę przodującą w 
akcyi curopejskiej względem Maroka. Dziś otrzy- 
mal dowód, że Francya «mie bronić praw swo- 
ich z należytą siłą. Niemcy zgotowały Marokań- 
czykom takie samo rozczarowanie, jak przedtem 
Turkom i Egipcyanom, którym książe Bülow 
obwieścił w parlamencie niemieckim, że polity- 
ka Niemiec musi być polityką rosyjską w 
Bułgaryi, a angielską w Egipcie. Dziś nie 
można wprawdzie jeszcze twierdzić, iżby poli- 
tyka Niemiec w Maroku była polityką francn- 
ską, lecz stało się już jawnem, że nie jest 
przynajmniej antitrancuską. Maro- 
kańczycy dowiedzieli się już, że „sułtan pruski“ 
nie wypowie Francyi wojny w obronie sułtana 
z Mezu i że niesnaski między państwami euro- 
pejskiemi dadzą się usunąć i wyrównać. 

„Nadeszła więc chwila, w której Francya 
mogłaby zająć miejsce doradcy sułtana maro- 
kańskiego, które dawniej zajmowała Anglia, 
dopóki w roku 1904 nie odstąpiła go Francji. 
a które usiłowały zagarnąć Niemcy z tym je- 
dynie reznitatem, że przez to powiększyły tylko 
anarchię w Maroku i zmniejszyły wpływ i wła- 
dzę sułtana. Stanowczość wobec sułtana ze stro- 
ny rancyi powinna się teraz zamienić na obo- 
wiązujące umiarkowanie. Z jego tylko współ- 
udziałem należy przystąpić do uregulowania 
stosunków policyjnych nietylko w Casablance, 
lecz także w innych miastach portowych, mimo, 
że rząd francuski nie okazuje już do tego wiel- 
kiej ochoty. To atoli uważać trzeba za konie- 
czny środek ostrożności a niemniej należy po- 
starać się o to, ażeby sułtan pozbył się w tej 
mierze wszelkich wątpliwości i złudzeń“. 

/ tej entncyacyi „Tempsa” przebija już wy- 
raźnie wielkie zadowolenie z powodu zwrotu, 
jaki nastąpił w Maroku, a zarazem pewność, 
że sprawa ta nie skończy się żłe dla Hrancyi. 
A zdaje się, że i w Niemczech liczą się z takim 
wynikiem „wałki o Maroko*. 

Cesarz Wilhelm, wygłaszając niedawno nową 
mowę polityczną w Kłajpedzie, zaznaczył w niej, 
Zo „2j emyrai F wielkiej chwili dusto- 
rycznej”. Nawiązując do tych słów cesarskich i 
przeciwstawiając im powyższą enuncyacyę fran- 
cuskiego organu półurzędowego, berliński „Ta- 
geblatt” tak się odzywa: 

„Czy chwiła ta jest rzeczywiście tak wielką 
dla Niemiec” Nam trudno w to uwierzyć. Wi- 
dzimy przecie, że wszystkie współzawodniczące 
z nami państwa rozszerzają swoje wpływy w 
świecie, podczas gdy nas coraz bardziej spycha 
się na szary koniec. Przypatrujemy się temu 
z uprzejmą miną i staramy się wmówić w sie- 
bie, że przecie odnosimy korzyści, lecz jakieś 
nieprzyjemne uczucie mówi w nas coraz gło- 
śniej, że nie kroczymy naprzód. Nasz wpływ 
w Maroku, który był zresztą zawsze więcej 
imaginowanym, niż rzeczywistym, wysuwa się 
do reszty z rąk naszych — powoli, lecz stale. 
To już chyba nie ulega wątpliwości. że nie zdo- 
łamy zapobiedz silnemu nusadowieniu się Iran- 
cji w Maroku. Opór szczepów pod Casablanką, 
jak się zdaje, zupełnie już złamany został ener- 
giczną akcyą generała Drude. I sułtan Abdul 
Azis zapewne nie będzie się już dłużej opierał 
Francyi, leez prawdopodobnie rzuci się w jej 
objęcia. A wtedy stanie się w Maroku to samo, 
co stało się na Bałkanie i w Egipcie...“ 

A więc i w Berlinie już zaczynają sobie zda- 
wać sprawę z tego, że i w Maroku czeka Niem- 
cy gorzkie rozczarowanie. Buńiczuczna wyprawa 
Wilhelma TI do Tangeru nie przysporzyła Niem- 
com, ani chwały ani korzyści. 


— Drzewa! Przecie to już tyle razy było... 
Lato, zielone drzewa i trawniki. Ach, jakie zie- 
lone! I będą zielone, gdy ja zgnmiję w dole. Że- 
by chociaż były dla odmiany niebieskie, fiole- 
towe, karmazynowe. Trzebaby chyba ndawać 
zachwyt. czyli wpaść w snobizm, a jak mówi 
llorst w „kołtanizm, żeby coś w tym całym 
świecie odnaleźć. Niech zgaśnie i nie wstaje 
słońce! Nie, panic! Czuię się wolną od wszel- 
kiej blagi, udanych nczuć, skłamanych i umyśl- 
nie pozmienianych wrażeniek. Nie znoszę obłu- 
dy i podnoszenia uczuć, które nie zasługują 
nawet na to, żeby ich nagość słowem okryć. 
Wie pan — Paryż mnie już zmęczył. 

— Wyjechać.., 

— Tak, trzeba będzie... 

— Pani mi powie, dokąd. 

Ewa milczała dość długo. Rzekła spokojnie, 
otrzepując z pyłu atłasowy rękaw sukni: 

Nie. 

— Dla czego? 

— Pan mi na nic nie jest potrzebny. I ja 
panu nie jestem potrzebna. To jest, — wyce- 
dziła przez ściśnięte zęby, — byłabym potrze- 
bna, przydałabym się, ale ja nie myślę... 

Szczerbiec boleśnie westchnął. 

— Widzi pan, — prawiła z głębokiem prze- 
świadczeniem, — wszystko oducza mię marzyć. — 
Chwilami zdaje mi się, że nigdy marzyć nie 
umiałam. Marzyć o przyszłości... Co to jest? Ja 
marzyłam o przeszłości.. Żyję, jak pierwsze le- 
psze indywiduwn na dwu nogach, o których tak 
stanowczo mówi ojciec pański. Trzebaby mi te- 
raz jakiejś religii, któraby mi powiedziała, jak 
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Jak już donosiliśmy, wydarzył się w zabo- 
rze pruskim wypadek bardzo przykry. Gazeta, 
założona ma Mazowszu pruskiem, dla tamtej- 
szych polskich protestanckich Mazurów, kosztem 
przeszło 20.000 marek, przeszła, dzięki nieza- 
radności dotyczącego komitetu w Poznaniu, w 
ręce hakatystów i dziś podburza nieuświado- 
mionych należycie pod względem narodowym 
Mazurów pruskich przeciwko ich własnej naro- 
dowości, przeciwko Polakom wogóle. W spra- 
wie tej otrzymujemy dziś z kompetentnej stro- 
ny następujące wyjaśnienia: 

Katastrofa „Mazura“ nie schodzi z łamów 
prasy polskiej Upadek pisma polskiego na 
Mazurach nie jest pierwszym. Nieliczne gazety, 
poza bibliami i kancyonałami, to jedyna strawa 
duchowa w języku polskim, jaką się żywił 
chłop mazurski, OQdcięci od pnia macierzystego, 
Mazwzy w rozwoju języka nie mogli podążyć 
za resztą Polski; clementarzem ich była i jest 
dotąd biblia, poza którą traktaty religijne i 
wogóle pisma treści religijnej stanowiły jedyną 
ich lekturę. Literatura świecka w języku pol- 
skim jest dla ogółn Mazurów, znających tylko 
druk gotycki, czyli „sawabachę”, niedostępna. 
Jedyną lekturą Świecką były dla Mazura ga- 
zetki ludowe. 

Pierwsze takie: pisemko wydawał w r. 1842 
i 1845 pastor Gustaw Giisewiusz. Miesięcznik 
ten p. t. „Przyjaciel Ludu Łecki* redagowany 
był przez niego w duchn polskim, oczywiście 
w tonie nie tak narodowym, jaki dziś panuje 
w prasie polskiej, łecz odpowiednim do ducha 
czasu, odznaczającego się mniejszem, niź dziś, 
napięciem narodowem. Później przez dłagi czas 
nie wychodziło żadne pismo 0 sympatycznym 
dla nas charakterze. Były tam jedynie mniej 
lub więcej duchem germanizatorskim przejęte 
pisenka, jak: „Kurki Mazurskie“, „Mazury“, 
„Gazety Łeckie* i t. d. Dopiero w r. 1884 po- 
wstało pismo narodowe p. t. „Nowiny Slą- 
skie“, wydawane we Wrocławiu dla Polaków 
ewangelików. Ponieważ większa część czytel- 
ników tej gazetki rekrutowała się z Mazurów, 
tygodnik ten w trzecim roku istnienia zmienił 
tytuł na „Nowiny* i począł uwzględniać prze- 
ważnie sprawy mazurskie. „Nowiny* redago- 
wane były bardzo umiarkowanie, a wallenro- 
dyzm ich bywał niekiedy przykry, n. p. gdy 
się posuwał nawet do panegiryków dla Bis- 
marcka. Mimo to „Nowiny“ miały wzięcie na 
Maznrach. Pisemko to, zdobywszy sobie zastęp 
sześciuset czytelników, w tem trzy czwarte na 
Mazurach, przestało wychodzić w roku 1890 
dla braku funduszów. Opiekunom „Nowin“ pra- 
ca ta wydawała się zbyt powolną. 

W sześć lat później, w r. 1896, powstało 
nowe pismo polskie, tym razem w Ełku, po 
Ostródzie, największem mieście na Mazurach, 
liczącem 13.000 mieszkańców. „Gazetę Ludową“ 
w Ełku redagował rodowity Mazur, Karol Bahr- 
ke, ze znajomością stosunków. Mecz i ta „Ga- 
zera Ludowa“ nie mogła zapewnić sobie egzy- 
stencyi z powodu braku funduszów. Po sześciu 
latach zdobyła także nie więcej, iak sześciuset 
abonentów i upadła 
Po przerwie znowu kilkuletniej ukazał się 
w Ostródzie „Goniec Mazarski*. Był to płód 
zupełnie poroniony. „Gońca* założył $. p. dr 
Karaś, który w chwili zabierania: się do tego 
wydawnictwa był już umysłowo chory. Po jego 
tragicznej śmierci „Goniec“ wychodził dalej 
pod redakcyą Pospieszyńskiego. Ponieważ Ś. p. 
Karaś przybył z Poznania, a występował tak, 
jakoby z polecenia działaczy poznańskich za- 
kładał pismo, Pospieszyński ciągłe miał preten- 
sye do Poznania i żądał poparcia materyalnego 
dla swego pisma. Rzeczywiście też udało mu 
się wydobyć około 3000 marek z funduszu, 
który przeznaczony był na zakupno domu na 
Mazurach. „Goniec Mazurski“ tymczasem, reda- 


tu dalej wierzyć w cokolwiek, jak tu dalej żyć, 
kiedy się niema wiary w nic, a nadewszystko, 
nadewszystkoy wiary w siebie. Cokolwiek tknąć 
w duszy własnej, czy endzej, to po za zasłona- 
mi tylko codzienna żądza i pospolity apetyt... 

— Skąd takie myśli? 

— Kto ma takie myśli, jak ja, ten nie po- 
winienby już żyć. Mam nieraz wrażenie, że 
względem ludzi czemś głęboko, głęboko zawini- 
łam i że należałoby ich prosić o przebaczenie. 
Ale jak to zrobić. gdzie, kiedy? Opanowuje mię 
to szczególniej, gdy mgła, deszcz, wicher. Wtn- 
lam się wówczas w pełerynę i siedzę, jak za- 
wsze, bez żadnego zajęcia. Myśli lecą... 

— To tam, na Place de la Nation? 

— Tam. Ach nie, nie tam.. Już nie mieszkam 
w tem miejscu. Wracajmy! Ja żartowałam. Tu 
taka pustka, taka pustka obmierzła... 

W mieszkaniu swem na Place de la Nation 
Ewa przepędziła lato. Kilkakroć, w najgoręt- 
szych tygodniach, wyjeżdżała na wybrzeże bre- 
tońskie i rozbijała SIĘ w swych wykwintnych 
toaletach. ;— Wszędzie za nią włóczył się 
Szczerbiec — zdala, zdala. 

Rzadko z nim rozmawiała, a progu jej mie- 
szkania nie przekroczył ani razu. W jesieni po 
powrocie do Paryża bawiła się coraz wysta- 
wniej. SŚtrwoniła już była w ciągu tego czasu 
około dziesięciu tysięcy franków., Miała pełne 
kufry sukien, stosy pudeł z kapeluszami, szu- 
flady rękawiczek, najrozmaitsze kształty para- 
solek, walizy bielizny i fatałaszków modnisi. 

Ginęła oczywiście w tem zbiorowisku elegan- 
gantek, ale nie była zupełnie zapoznaną. Miała 


Z wmiki nirodowej na Mazurach, 


Rok XXVI. 


Prenumerate przyjmują s 
gamiejscową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco» 


wą: sdministraoya „Nowej Reformy“ 


. — Główna trafika w Rynku. — Agencyt J. Hopcasa 


I A. Salomonowej. ul, Sławkowska 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 


Kretschmera, ul. Szewska 


lek (Wolizeilg) — W Paryżu Socić 


Ogłoszamia (lnseraty) przyjmuje A 


— Handel J. Ekiers, ul. Karmelicka 18. 


Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Biura 
drienników : Ludwik Plohn, ml. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski, Pasaż Hausmana 9. — 
W Przemyślu Hoszeles. — W Jarosławim A. Amster. — W Wiedniu: Hermann Gold- 
schmied (sprzedaż pojedynczych numerów), I Wolłzeile 6. — M. Dukes Nachf,, Haasenstein 
& Vogler (także w Hambnrgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławin). -- 
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dministracya „Nowej Reformy“ za opłatą od miejsca 


wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
głane po 60 h od wiersza za każdy raz, — Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza; Układ 
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gowany krzykliwie i bez znajomości stosunków, 
przestał wychodzić po 8 miesiącach, pozy- 
skawszy sobie zaledwie około 70 abonentów. 
Pospieszyński zaś, widząc, że z Poznania wię- 
cej pieniędzy nie dostanie, z zemsty sprzedał 
hakatystom korespondencyę w sprawie mazurskiej, 
która była w jego rękach. W ten sposób do- 
stały się na łamy „Schlesische Zeitung“ listy 
pp. dra Rydlewskiego, posła Chrzanowskiego, 
Lewandowskiego, Zielińskiego, Kunca, Bieder- 
manna, dra Jaworskiego i mecenasa Osuchow- 
skiego. 

-W tym samym roku, w którym upadio wyżej 
wspomniane pismo, ukazał się w lipcu (1906 
r.) „Mazur“ w Szczytnie, o którego założeniu 
mówiono już od czasu upadku „Gazety Ludo- 
wej“. Prawie od tego czasu też zbierano pie- 
niądzie na to nowe wydawnictwo. Z fuduszów 
tych zakupiono w Szezytnie dom i urządzenie 
nowej drukarni i rozpoczęto wydawać pismo. 
Założycielem był komitet mazurski w 
Poznaniu, który atoli sądził, że założywszy 


pismo, uratował już Mazury przed germaniza- | 


cyą i nie potrzebuje więcej troszczyć się już 
o jego losy. Wysłano na Mazury redaktora, 
który do tej misyi sumiennie się przygotował, 
ale zostawiono go samego, bez punktu oparcia, 
bez pomocy i rady, a jego wskazówki, opiera- 
jące się na zbadanin stosunków miejscowych, 
ignorowano stale. Kazano mu poprostu „zrobić“ 
w przeciągu roku 500 abonentów, czyli tylu, 
iiu dawniej zdobywano dopiero po dłuższej pracy. 
Tymczasem nawet samą liczbą abonentów 
pisma polskiego na Mazurach nie przeobrazi 
się 300.000 Mazurów ewangielików na patryo- 
tów polskich, Mazurów, którzy bez wyjątku są 
szczerymi patryotawmi królewsko-pruskimi. Uświa- 
mienia narodowego na Mazurach zupełnie nie- 
ma i myli się, kto przypuszcza, że wszyscy 
czytelnicy wspomnianych pism polskich byli 
„unarodowionymi* Polakami. Bynajmniej; są to 
ludzie, przywiązani tylko do języka ojczy- 
stego, którzy przed władzami niemieckiemi 
co prawda mają mniejszy, niź ogół Mazurów, 
respekt, ale na „kochanego króla-dobrodzieja* 
nie pozwolą ani słowa powiedzieć. Mazurski 
lud zahukany i wystraszony, jak nigdzie in- 
dziej, przytem otoczony swojego rodzaju opieką 
ze strony władz, jest niezmiernie trudny do 
zdobycia dla sprawy narodowej polskiej, Ma- 
zura nie samą 'gazetą należy przygarniać do 
polskości. On musi widzieć ze strony Połaków 
przedewszystkiem poparcie w innym kierunku, 
mianowicie poparcie materyalne. Lecz o 
tem komitet poznański nie dał się przekonać. 
A potem, gdy pozostawionego własnym siłom 
i losom redaktora Zielińskiego ciężkie prześla- 
dowanie ze strony rządu i sądów pruskich *zmu- 
siło do opuszczenia tego stanowiska, komitet 
mazurski z p. Kościelskim na czele bez namysłu 
powierzył dalsze wydawnictwo „Mazura“ Ni e m- 
cowi — Falkenbergowi, z zawodu dru- 
karzowi. Wiedziano, co to za człowiek, a mimo 
to zaufano mu, zamiast zaraz po wyjeździe p. 
Zielińskiego posłać do Szczytna kogoś, ktoby 
się zaopiekował i pismem i domem komitetu. 
Wreszcie czas był jeszcze na to, gdy Falken- 
berg pod koniec czerwca przybył do Poznania, 
żądając, prawem kaduka, kilkutysięcy marek 
„odstępnego*. Wtedy trzeba było zrozumieć, że 
szantażysta znajdzie inne sposoby „zarobienia* 
tysięcy. Przecież Falkenberg sprowadza policyę 
i kazał opieczętować maszynę drukarską i t. d. 
Jakiem prawem, tego nikt się nie dowie, bo 
prawa żadnego nie miał. Ale komitet spokojuie 
siedział sobie w Poznaniu i z dziwną obojętno- 
ścią wyczekiwał, co się stanie. Tymczasem Fal- 
kenberg i inny Niemiec rządzili się po swojemu, 
jeden w drukarni i redakcyi, drugi w domu 
komitetu, przewracając wszystko do góry noga- 
mi i pracując wszelkiemi siłami, aby „Pozna- 
niakom* jak najwięcej szkody materyalnej i 
kłopotów przysporzyć. Tak n. p. dom w Szczy- 
tnie pozostał bez administracyi, mieszkania sta- 


swój światek wielbicieli, którzy tracili napróżno 
czas i mienie, żeby dotrzeć do jej zacisza. Na- 
dewszystko było dwu, którzy bardzo często, 
a miejednotnie z dnia na dzień, patrolowali w 
narożnej cnkierni Beck'a, oczekując na jej wyj- 
ście. Skoro się ukazała, wlekli się za nią ordy- 
narnie ulicami, dokądkolwiek szła. Jeżeli jechała 
omnibnsem, jechali również. Gdy siadła do fia- 
kra, zawsze przynajmniej jeden z nich towa- 
rzyszył jej, jak dedektyw. Byli nad morzem, 
dopóki tam była i wrócili do Paryża, gdy tu 
przyjechała. Nie zwróciłoby to wszystko jej 
specyalucj uwag. gdyż była przyzwyczajona 
do lowelasów i ich manewrów, jak myśliwiec 
do natury i obyczajów zwierza. 'lymczasem 
twarz jednego z tych młodych panów uderzyła 
ją od pierwszej chwili gdy go spostrzegła 
i niepokoiła ją już stale a bez ustanku. 

Nie mogła sobie żadną miarą przypomnieć, 
gdzie ona tego człowieka widziała, ale miała 
w sobie bezwzględną pewność, że już raz doń 
mówiła po polsku i to w okolicznościach stra- 
szliwych. Nie wiedziała wcale, o czem z nim 
mówiła, ale tkwiło w jej pamięci wrażenie ohy- 
due i groźne. — Nieraz w nocy wynikały przed 
nią w ciemności oczy tego człowieka, oczy dra: 
pieżne, okrutne, srogie i co do siły spojrzenia — 
jedyne. Był to przystojny, prawie piękny bra- 
net, o cerze smagłej, Śniadej, Z łeciutkim wą- 
sikiem nad rubinowemi wargami. Obadwaj u 
brani byli elegancko i bogato. 5 Ewa prze- 
mierzała myślami wszystkie swoje dni i im 
bardziej wczuwała się we wrażenie rozmowy 
z tym człowiekiem, tem trudniej było cokolwiek 


Zaiączniki do „N. Reformy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
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ły wołne i może jeszcze stoją niezajęte, a Fal- 
kenberg ze swoim wspólnikiem odprawiali zgła- 
szających się nowych lokatorów z kwitkiem, bo 
wolnych pokoi potrzebowali dla siebie. 

„ O tem wszystkiem nie wiedziano w Poznaniu 
i dopiero gwałt wielki powstał, gdy naraz „Ma- 
zur“ zaczął pisać w duchu pruskim. Mazur 
zaprzepaszczony — poczęto krzyczeć i szukać 
winowajców. Sprawiła to wyłącznie karygodna 
niedbałośc powołanych do czuwania nad sprawą 
mazurską czynników w Poznaniu. Na nich za 
to spada odpowiedzialność za wszystkie złe na- 
stępstwa tej smutnej sprawy. 


Wiec 30 miast. 


(Od naszego korespondenta). 
Lwów, 29 września. 

Stała organizacya 30 miast galicyjskich za- 
brała dziś głos w sprawie reformy wyborczej do 
Sejmu. Na wezwanie prezesa tej organizacyi 
burmistrza przemyskiego p. Dolińskiego zjechali 
burmistrzowie i ich zastępcy i odbyli w sali ra- 
tuszowej narady. Reprezentowane były miasta: 
Brody, Brzeżany, Buczacz, Brzozów, Drohobycz, 
Gródek Jagielloński, Gorlice, Jarosław, Jasło, 
Jaworów, Krosno, Kołomyja, Nowy Sącz, Pod- 
górze, Przemyśl, Sambor, Stanisławów, 50kal, 
Tarnów, Wieliczka, Złoczów, Żółkiew. Z posłów 
sejmowych przybyli pp.: Federowicz, are, Ru- 
towski, Rayski, Maryewski, Tabłoński, Głąbiński, 
Sala. Tomaszewski, Schatzel, Vayhinger, Bednar- 
ski i poseł do parlamentu p. Gold i t. d. 

Obrady zagaił, a następnie przewodniczył p. 
Doliński, sckretarzował dr Tertil z Tar- 
nowa. 

Referat wygłosi poseł Jabłoński, bur- 
mistrz Rzeszowa. Mowca przedstawił najpierw 
projekty lewicy i: prawicy, mie zaznajomił je 
dnak zgromadzonych ze stanem rzeczy, tuma- 
cząc Się poułnością obrad w komisyi dla refor- 
my wyborczej. W dalsym ciągu zaznaczył, że 
jeżeliby teraźniejsza ordynacya utrzymała się 
nadal, grozi stronnictwa konserwatywnenmu kle- 
ska utraty większości w Sejmie Tem się tłu- 
maczy skłonność żywiołów konserwatywnych do 
zmiany obecnej ordynacyi, ale niestety tylko do 
takiej zmiany, któraby reprezentacyę konserwa- 
tystów w Sejmie uratowała. Na taką zmianę 
nie można się godzić. W końcu przedłożył mo- 
wca w porozumieniu z wydziałem stałej organi- 
zacyt 30 miast następującą rezolucyę: 

„Wiec 30 miast wyraża przekonanie, że u- 
chwalenie reformy wyborczej do Sejmu jeszcze 
w ciągu obecnej kadencyi sejmowej jest niety|- 
ko pożądane, ale wprost konieczne. : 

Opierając się na nie zaprzeczonym fakcie, 
że miasta w ciągu ostatnich lat 40 znacznie 
się rozrosły i pod względem liczby ludności, siły 
inteligencyi i sumy opłacanych podatków zajęły 
w naszym kraju nader -wybitne stanowisko, które 
mu dotychczasowa, zbyt szczupła reprezeutacya 
miast w Sejmie krajowym wcale nie odpowiada, 

z uwagi, że połączone to jest z krzywdą miast 
ze względu na ich liczne, odrębne, nader ważne 
intercsa, : 

z uwagi na demokratyzacyę i wybitnie naro- 
dowy charakter naszych miast i że znaczne po- 
większenie ich reprezentacyi w przyszłym Sejmie 
krajowym leży niewątpliwie także w interesie 
kraju, 

wiec 30 miast domaga się. by w przyszłej 
ordynacyi wyborczej sejmowej zapewniono mia- 
stom należne im stanowisko i odpowiednio po- 
większono liczbę mandatów, przeznaczonych dla 
miast, 

wiec wzywa posłów z miast, ażeby dołożyli 
wszelkich starań, by przyszła ordynacya wy- 
borcza do Sejmu temu słusznemu żądaniu miast 
przez powiększenie liczby posłów z miast odpo- 
wiednio do obecnego stanowiska  rządowegi 
i ekonomicznego miast zadość uczyniła. 


przypomnieć. Gubiła się i gmatwała w domy- 
słach i nsiłowaniach. Doszła do jednego po- 
wzięcia, że to było w Polsce, na prowineyi i 
w najgorszych "chwilach życia. Wspomnienie 
owo poprostu cuchło. Powiedziała sobie tedy, 
że to musiała być jakaś brutalna zaczepka w 
okresie ciąży, w dobie nieprzytomności. Na tem 
poprzestała, starając się (oczywiście napróżne) 
o tem nie myśleć. 

Nie znała się w Paryżu z nikim. Uczęszczała 
po dawnemu do teatrów, na operę, do kabare- 
tów i teatrzyków na wszelkie widowiska i za- 
bawy. Bardzo często była tem wszystkiem zmę- 
czona, jak niegdyś ciężką pracą w biurze, u 
szwaczek, albo w cukierni. Ale już nie mogła 
przestać tak żyć. Musiała codziennie wyszukie 
wać sobie nowe zabawy, nowe podniety i za 
ich pomocą zużywać dzień. 

W odwieczerza dźdżyste i słotne, kiedy Pa- 
ryż stawał się czarno-rudy i soślizgły Od cie- 
kłego błota. w godzinach. kiedy nie było gdzie 
iść, tłukła się w ścianach swego mieszkania i 
„była zamknięta w ehillońskim lochu melancho- 
lii“, Zjawiały się w głowie złe myśli i ziewała 
wygasła próżnia wzruszeń minionych. Ażeby 
nie dać się „chillońiskiemu świństwu*, układała 
plany nowego życia. Miała przed oczyma dwie 
zmory. Nie myslała o nich nigdy na seryo, gdyż 
6 mezem nie myslała w taki sposób. Ale zmory 
stały u progu jej domu i każda myśl twórcza 
| 


wiedziała o nich, że stoją (C. d. n) 
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W dyskusyi nad rezolucyą powyższą P. Kro- 
gulski radził, by nie wprowadzać do dyskusyj 
szczegółów przedstawionych projektów, a także 
nie przedkładać nowych projektów, lecz omówić 
ogólne zasady oxdynacyi wyborczej. W końcu 
postawił wniosek, by wyrazić imieniem 30 miast 
pełne zaufanie posłom z miast za ich dotych- 
czasową działalność w sprawie reformy wybor- 
czej do Sejmu. 

P. Stern domagał się, dodania do rezolucyi 
ustępu, wyrażającego żądanie, by miastom nale- 
żącym do organizacyi 30 miast, a nie mającym 
dziś swojej reprezentacyi, dano reprezentacyę 
do Sejmu. Propozycya mowcy była w dalszym 
ciągu przedmiotem dyskusyi, ostatecznie jednak 
wnioskodawca zrezygnował z niej, ograniczając 
się do żądań wyrażonych w rezolucyi reterenta. 

P. Maryewski dał pewne wyjaśnienia, tyczą- 
ee się projektu lewicy, zaznaczając, że projekt ten 
jest najwięcej zbliżony do życzeń demokracyi. 
W obee żądań konserwatystów, którzy posia- 
dają dziś większość, naley bezwarunkowo ob- 
stawać przytem, by knrya nzupełniająca miała 
tę samą ilość mandatów co kwya I. i sądzi 
mowca, że kmya I. powinna być oparta na 
czteroprzymiotnikowem prawie wyborczem, po- 
nieważ sama przez się jest kuryą asekuracyjną. 
Zwrócił mowca w końcu uwagę, że obowiązkiem 
demokracyi jest chronić ed utraty praw oby- 
watelskich nietylko tych obywateli, którzy opła- 
cają podatki bezpośrednie, ale i tych, co płacą 
podatki pośrednie. 

P. Mens wyraził życzenie, aby kazde z 30 
miast wybierało swego posła. 

Dr Golhammer wywodził, że ordynacya 
wyborcza z r. 1861 była niesprawiedliwą, a od- 
nośnie do miast cechuje ją lekceważenie i roz- 
myślne obniżenie ich znaczenia. Niesprawiedli- 
wość ta się zemściła, bo ci, którym ordynacyę 
wyborczą stworzono, uważają ją sami dla siebie 
za niebezpieczną, a nawct wręcz zgubną. Dla 
konserwatystów więc każda reforma będzie lepszą 
od obecnej ordynacyi, bo przy nadchodzących 
wyborach musiałoby się skończyć zupełną ich 
klęską w IV knryi. Wskazywał dalej, że miasta, 
opłacające podatek zarobkowy i osobisto-docho- 
dowy ponoszą 48'6 podatków państwowych. Do 
fandnszu krajowego przyczyniają się ponadto 
specyalnymi ciężarami, tylko na nich ciążącymi: 
ponoszą wyłącznie ciężar kwaterunkowy, który 
spaść powinien na cały kraj, ponoszą lwią część 
wydatków na utrzymanie szpitali krajowych, 
przyczyniają się wyłącznie do funduszu krajo- 
wego szkolnego, straciły prawo propinacyi bez 
wynagrodzenia ze strony kraju, podczas gdy 
właściciele tabularni otrzymali indemnizacyę. 
wreszcie masta są siedzibą Kultury narodowej 
i siłą ewolncyi społecznej, przyjęły na siebie 
brzemię pracy narodowej, która spada z bark 
uprzywilejowanej dzisiaj klasy. 

Ponieważ niema nadziei, by zasada powsze- 
chnego głosowania znalazła większość w obe- 
cnym składzie Sejmu, wyraża mowca przeko- 
nanie, że byłoby rzeczą polityczną i jedynie 
sprawiedliwą, by stworzono dwie kurye, a mia- 
nowicie: agrarną i miejską. Mowca nie widzi 
żadnej różnicy między interesem „większej wła- 
sności a małej. Nie łudzi się mowca, że ta za- 
sada znajdzie większość, dlatego ogranicza się 
do wezwania posłów miejskich, by bronili tylko 
takiej reformy wyborczej, która rozprzestrzenia 
prawo obywatelskie, dąży do sprawiedliwego 
rozdziała mandatów i nie będzie ani stanową. 
ani reakeyjną. 

"P. Paar domagał się, by miasta połączone 
z grupą wiejską, wydzielić z tej grupy, a prze- 
znaczyć je do grupy miast. 

P. Wysoczański apelował do posłów, ażeby 
interesów miast kresowych, jak np. Sokal, Rawa, 
Żółkiew przypilnowali. 

P. Jabłoński, nawiąznjąc do przemówień 
poprzednich, zaryzykował zdanie, że centrum 
i ludowcy bardziej są przeciwni interesom miast, 
aniżeli konserwatyści. Zapewnił dalej, że posło- 
wie z miast zrobią wszystko, aby przy obecnej 
reformie nie uszcznplono stanu posiadania miast. 

Po przemówieniu kilku mówców uchwalono 
jednomyślnie rezolucyę, zaproponowaną przez 
. referenta. Nad innymi wnioskami nie głosowano 
za zgodą wnioskodawców dla tego, aby posłów 
nie krępować kategorycznemi uchwałami. 

Nastąpiła dyskusya w sprawie pluralności, 
na Skutek propozycyi p. Marycwskiego, który 
tę sprawę poruszył. - 

Przemawiało w tej sprawie kiiku mówców. 
P. Jabłoński oświadczył, że obstawać będzie za 
zasadą równości głosowania i radził nie podej- 
mować żadnych uchwał co do kwestyi plural- 
ności, bo jeżeli ona zostanie wysuniętą w jakiejś 
formie, nie przyjdzie do porozumienia. Wyraził 
następnie zdanie, że odwleczenie reformy wybor- 
czej sprawić może to, iż Sejm dzisiejszy prze- 
stanie być sejmem polskim, a stanie się sejmem 
stanowym, tak, jak to dawniej było. Za plural- 
nością głosować nie będzie, ale też będzie sie- 
dział w Sejmie jak kamień, aby nie uszczuplać 
kompletu, potrzebnego do uchwalenia reformy. 

P. Nimhin w przemówieniu swem podniósł. 
że plurainość jest negacyą powszechnego gło- 
sowania i nie zgadza się z duchem rezolucyi. 
przed chwilą uchwalonej. Ani z praktycznych 
ani z teoretycznych względów nie można plu- 
ralności popierać. 

Przeciw pluralności oświadczyli się też pp 
Goldhammer, Stenermann, Tertil i inni. 

P. Maryewski zaznaczywszy, że był i jest 
przeciwnikiem pluralności, a zwolennikiem re- 
prezentacyi jak najszerszych mas w Sejmie, 
wyjaśnił, że poruszył krrestyę pluralności nie 
dla wywołania uchwały, lecz w celu wybadania 
opinii reprezentantów miast. 

Wobec tego żadnych pozytywnych uchwął nie 
powzięto i przewodniczący zamknął wiec oświad- 
czając, na życzenie, wyrażone przez kilkn mó- 
wców, że niebawem zwołany będzie wiec 30 
miast w sprawie propinacyjnej. L. 


0 sejmowy reforme wyborczy. 


(Kor. „Now. Reformy *.) 
Lwów, 29 wrzesnia. 

Partya socyalno-demokratyczna zapowiedziała 
ha dziś demonstracyę na rzecz reformy wybor- 
czej do Sejmu. Już o godz. 9 [rano roztoczył 
się przed budynkiem Sejmu niezwykły obraz. 
Od strony al. Mickiewicza i ul. Trzeciego Maja 
ustawili się szeregiem żandarmi z najeżonymi 
bagnetami pod komendą dwóch oficerów. Plac 
przed budynkiem zajęło 14 konnych policyantów. 
policjanci zamknęli drogę od strony ogrodu 
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miejskiego. Nikogo do gmachu sejmowego nie 
dopuszczano. Poza kordonem żandarmów 1 poli- 
cyantów gromadzili się powoli robotnicy, których 
liczba wzrastała aż do godz. 11. 

W tym czasie pojawiła się deputacya robo- 
tnicza, która od lokalu redakcyi „Głosu“ przy 
ul. Ossolińskich, przeszła pochodem pryncypal- 
nemi ulicami miasta. Deputacyę, złożoną z oko- 
ło 50 delegatów robotniczych ze Lwowa i z pro- 
wincyi, prowadzili posłowie: Hudec, dr. Diamand, 
inż. Moraczewski, dr. Libermann i Szmigielski. 
Deputatów przyjęli zgromadzeni w ogrodzie 
miejskim robotnicy długotrwałemi okrzykami, 

Cała deputacya znalazła: się wkrótce w po- 
koju audencyonalnym marszałka. Tutaj przemówili 
pp. Hudec i Szmigielski. P. Hudec zaznaczył 
w przemówieniu, że projekty zmiany ustawy 
wyborczej, jakis w ostatnich latach powstały, 
nie mogły znaleść dla siebie sympatyi w kraju, 
ani większości w Sejmie samym, bo opierały 
się na zasadach nietylko znacznie ciaśniejszych 
od zasad przyjętych dla wyborów do Rady 
państwa, ale dodawały do dawnych, krzywdzą- 
cych przepisów ordynacyi, nowe krzywdy. „Dziś— 
mówił dalej — gdy w całym kraju zgodną jest 
opinia, że ze względów narodowych, gospodar- 
czych i społecznych, dalsze utrzymywanie prze- 
starzałej i niesprawiedliwej ustawy wyborczej 
jest niemożliwem, gdyż mogłaby kraj narazić 
na nieobliczalne szkody — dziś uznaliśmy za 
konieczne raz jeszcze zwrócić się do Waszej 
Ekscelencyi, powołując się na naszą petycyę 
i na oświadczenie Waszej Ekscelencyi z przed 
dwóch lat, domagać się przyznania ludowi pra- 
cującemu na wsi i w mieście tych samych praw 
wobec Sejmu, jakie on uzyskał odnośnie do 
Parlamentu. W tej chwili stanowczej uważamy 
za obowiązek nasz zwrócić uwagę Sejmu i kra- 
ju na okoliczność, że jakiekolwiek uszczuplenie 
bądź powszechności, bądź równości, bądź taj- 
ności i bezpośredności,-jak również przyczepie- 
nie do nowej ordynacyi wyborczej pluralnośsi, 
musiałoby w rezultacie odbić się szkodliwie na 
stosunkach w kraju, bo nie można sobie wprost 
wyobrazić, aby w kraju, w którym istnieje po- 
wszechne, równe, tajne i bezpośredne prawo 
wyborcze do Pariamentu centralnego, możliwem 
było do Sejmu krajowego prawo wyborcze bądź 
kuryalne, bądź jakiekolwiek inne, oparte na 
nierówności, na przywiiejach dla pewnych klas, 
grup lub stanów*, W końcu wyraził prośbę o za 
prowadzenie czteroprzymiotnikowego prawa wy- 
borczego, zaznaczając, że jest to jedyny sposób 
do ożywienia ludności miłością dla Sejmu, bez 
której Sejm nigdy nie zdoła ugruntować swego 
znaczenia i wpływu w kraju. ' 

P. Szmigielski przemawiał po rusku 
w imienin „świadomych mas robotników i chło- 
pów ukraińskich", domagając się, aby naród u- 
kraiński otrzymał odpowiednią reprezentacyę 
w Sejmie „Równouprawnienie narodów — za- 
kończył — da dopiero możność, by oba narody 
zgodnie pracowały nad własnym rozwojem i 
wspólnie dążyły do dobrobytu całego kraju“. 

Marszałek hr. Badeni odpowiedział: 

„Wypowiedziane przez panów żądanie przyj- 
muję do wiadomości (zdanie to powtórzył mar- 
szałek po rusku). Jeśli chodzi o moje zdanie 
w przedstawionej sprawie, to do tego co po- 
wiedziałem deputacyi panów przed dwoma laty, 
nie mam niczego niemal do dodania, ani do uje- 
cia. Powołuję się też na swą mowę przy otwar- 
ciu sesyi sejmowej, aby panów przekonać, że 
nietyłzo słowa moje ale i działalność zmierzają 
do tego samego celu. Jeśli chętnie widziałbym 
współudział wszystkich warstw w pracy usta- 
wodawczej Sejmu, to nietylko dlatego, że im się 
to należy, ale i dlatego, że — wedle swego prze- 
konania — warstwy dotąd prawa wyborczego 
pozbawione, zasiadłszy do współnej pracy, prze- 
konają się, że niejedna myśl, która tu padła 
była, wbrew ich mniemaniu, kierowana troską 
o nie i życzliwością dla nich. 

„Odnośnie do słów p. Szmigielskiego dodaję, 
że nikt bardziej odemnie nie pragnie, aby przed- 
stawiciele narodu ruskiego w ilości należnej im 
wykonywali tu w Sejmie swe prawo wspólnej 
z nami ustawodawczej pracy. Pogląd ten mój 
nie jest chwilowym, lecz kierowałem się nim 
w ciągu całej mojej działalności publicznej. 

„Mogę panów zapewnić, że dobra wola uchwa- 
lenia reformy wyborczej jest u wszystkich stron- 
nictw; mylnem jest zapatrywanie, że są w Sej- 
mie jednostki, któreby dążyły do przedłużenia 
tokn obrad i chciały załatwieniu tej sprawy 
przeszkodzić. Dobra wola istnieje u wszystkich 
stronnictw i członków Sejmu. "1 

„Przeprowadzenie jednak tak doniosłej refor- 
my, jak zmiana ordynacyi wyborczej, nie jest 
ani tak łatwem, ani przeprowadzić się nie da 
w jednej chwili. Panowie przypomną sobie, jak 
długiego czasu potrzebował parlament na prze- 
prowadzenie zmiany swej ordynacyi wyborczej. 

„Ubolewam nad tem, że do porozumienia co 
do zasad omawianej sprawy nie doszło je- 
szcze, zrozumieć jednak należy, że tak łatwo 
ono do skutku dojść nie może, a można być 
pewnym, że kluby sejmowe znajdą dro- 
ge, na którą się większość sejmu zgodzi. Mam 
przekonanie, że reforma wyborcza zostanie u- 
chwałoną; odpowiedzialności jednak za to wziąć 
nie mogę. 

„Sprawę reformy wyborczej będzie można 
wziąć na porządek dzienny, gdy przejdzie sta- 
dya przygotowawcze, a do uchwalenia jej po- 
trzebną jest obecność *,, Sejmu i zgoda ?”, obe- 
cnych. d 

„O ile to odemnie zależy, zrobię wszystko. 
by reforma wyborcza znalazła się na porządku 
dziennym i aby została nchwalona na jak naj- 
szerszych podstawach*. 

Przyjęcie deputacyi trwało około 20 minut. 
Podczas tego zgromadzeni wznosili w ogrodzie 
pod Sejmem okrzyki. Na balkonie pojawił się 
ks. Pastor, przyjęto go okrzykiem: „hańba* i 
gwizdaniem. 

Po audyencyi przemówił pod gmachem do ze- 
branych dr Diamand, zdając sprawę z wy- 
niku jej ! wzywając do spokojnego zakończe- 
nia manifestacyi. Po odśpiewaniu „Czerwonego 
sztandaru“, depułacya ruszyła, a za nią pody 
żyli zgromadzeni. U wylotu ulicy Trzeciego Maja 
omał nie przyszło do krwawego starcia. Kordon* 
żandarmeryi przepuścić chciał tylko deputacyę. 
Powstała ciżba i krzyk. Zandarmi chcieli ba- 
onetami robić porządek. Interwencya posłów 
sprawiła, że przepuszczono wszystkich. 

Teraz pochód udał się spokojnie przez ulicę 
Słowackiego na uł. Ossolińskich, gdzie mieści 
się lokal metalowców. Z balkonn przemawiali 
pp. Misiołek z Krakowa, Hausner, Moraczewski 
i dr Liebermann. Ten ostatni powiedział, że 
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lud nie pójdzie więcej do Sejmu prosić, tylko 
zdobywać. Wezwanie mowców-4o spokojnego 
rozejścia się, poskutkowało.. Niebawem ul. Osso- 
lińskich opustoszała. Przed gmachem sejmowym 
stała jeszcze przez pewien czas żandarmerya, 


a potem pozostała tylko policya. da 


„Ostatni palatyn“. 


Zgon wielkiego księcia Badenii, Frydery- 
ka, który umarł w sobotę, wywołał w „patryoty- 
cznej” prasie niemieckiej nastrój bardzo elegijny. 
Omauje! ona w zmarłym „ostatniego palatyna“ 
Wilhelma IL i wielkiej owej epopei dziejowej, któ- 
ra wznosiła cesarstwo niemieckie. i 
. Była to rzeczywiście jedna z najwybitniejszych 
postaci w wielkim zastępie królów i książąt nie- 
mieckich ostatnich lat pięćdziesięciu. Zmarły książę 
wywierał wielki wpływ osobisty nietylko na rządy 
własnego kraju, państwa o niespełna 300 milach 
kwadratowych i 11/, miliona mieszkańców — lecz 
także na stosunki polityczne w Niemczech, Jako 
zięć Wilhelma I, mąż jedynej jego córki, skłaniał 
sią on od początku długich swoich rządów osobi- 
ście na stronę Prus, mimo, że większość ludności 
Badenii sprzyjała Austryi. Gdy groziła wojna r. 
1866 książę Fryderyk wbrew opinii publicznej w 
swojem państwie, zamierzał zawrzeć przymierze 
z rządęm praskim. W tym celu zapytał w Berlinie, 
czy Prusy mogłyby mu udzielić wojskowej pomocy 
na wypadek inwazyi wojsk jnnych państw południo- 
wo-niemieckich do Badenii i dopiero, gdy otrzymał 
odpowiedź, że Prusy nie są w stanie wobec grożą- 
cego im niebezpieczeństwa udzielić mu takiej po- 
mocy, przystąpił do południowo-niemieckiego związ- 
ku i do przymierza z Austryą. Po wojnie atoli 
rozpoczął żywą akcyę na rzecz zjednoczenia całych 
Niemiec pod egidą Prus. On też w dniu 18 sty- 
cznia r. 1871 w Wersalu — po odczytaniu doty- 
czącej proklamacyi przez Bismarcka, wzniósł w 
imieniu książąt niemieckich pierwszy okrzyk na 
cześć nowego cesarza niemieckiego. 

Podczas panowania jego teścia Wilhelma II chę 
tnie słuchano jego rad i wskazówek w Berlinie. 
On pierwszy z większych władców państw niemie- 
ckich poddał też armię swoją pod komendę pru- 
skich generałów i wogóle pod administracyę pru- 
ską. Z biegiem lat atoli coraz częściej powstawały 
zatargi między nim a Pismarckiem. Wszechwładne 
stanowisko, jakie zajmował Żelazny kanclerz, nie 
podobało się zięciowi Wilhelma I, rozmaite zarzą- 
dzenia Bismarcka, prowokujące Francyę i zrażające 
Szwajcaryc, wywołały z jego strony silną opozy- 
cyę. On też po wstąpieniu na tron Wilbelma H 
w niemałej mierze przyczynił się do upadku wszech- 
władnego kanclerza. Wyraził się on przy pierwszej 
sposobności, że sprawa stanęła tak, iż chodzi już 
tylko o to, czy w Niemczech ma panować dyna- 
stra Hohenzollernów czy Bismarcków. Kanclerz 
wobee tego zapałał do niego wielką nienawiścią i 
gdy po jego dymisyi książę Fryderyk uważał za 
stosowne złożyć przeciwnikowi swemu niejako kon- 
dolencyjną wizytę, doznał z jego strony — jak 
się dowiedzieliśmy z niedawno ogłoszonych pamię- 
tników księcia Hohenlohego — bardzo niegrzeczne- 
go, nawet wprost brutalnego przyjęcia, co go skło- 
niło do szybkiego opuszczenia kanclerskiego salonu. 

Po upadku Bismarcka Wilhelm II często udawał 
się po radę do swego wuja. Od szeregu lat jednak- 
Że stosunki miądzy nimi bardzo oziębły. Książę 
Fryderyk uważając się za jednego z twórców ce- 
sarstwa niemieckiego i za stróża jego losów -— 
nie mógł sio zgodzić na coraz jaskrawiej na jaw 
występujące autokratyczne zakusy swego kuzyna, 
ignorujące prawa innych władców niemieckich. 
Często też między Berlinem a Karlsruhe powsta- 
wały ostre niesnaski 

W kraju swoim w Badenii, książę Fryderyk 
rządził w duchu bardzo liberalnym, —— To też 
kraj ten uchodzi w Niemczech za najlepiej admi- 
nistrowany, za prawdziwy „Mousterland* i cieszy 
się dziś wielkim dobrobytem. 

Książę Fryderyk dożył 81 roku Życia — a pa- 
nował od 1856. Jego następcą jest 50-letni dziś 
syn jego Fryderyk. Córka zmarłego księcia jest ż0- 
ną szwedzkiego następcy tronu. Dziś z książąt nie- 
mieckich, którzy brali udział w proklamowaniu ce- 
sarstwa niemieckiego w Wersalu, żyje już tylko 
jeden sędziwy książę rejent bawarski, Luitpold — 
lecz ten w wypadkach ówczesnych nie brał wa- 
żniejszego udziału. 


_ Leopold Woelfling. 


_ Nieomal równocześnie z rozgłośną sprawą hra- 
biny Montignoso, której małżeństwo z Tosellim w 
chwili obecnej tak gorączkowo pochłania nwagę 
dworów europejskich — dał znać światu o sobie 
brat jej Leopold Woelfling, b. arcyksiążę austrya- 
cki 

Jak telegramy doniosły, Leopold Woelfling wstę- 
puje w najbliższym czasie w powtórne związki 
małżeńskie, z córką śląskiego rentiera, panną Ma- 
gdaleną Ritter z Pollmitz, zamieszkałą w Regens- 
dorfie. Zapowiedź ślubną tego związku przybito w 
tych dniach na drzwiach urzędu cywilnego w Re- 
zensdorfie 

Tak więc jak równocześnie niemal rozegrał się po- 
czątek miłosnych przygód Woelflinga z aferą b. 
następczyni tronu saskiego, tak tym samym czasie 
występuje rodzeństwo to na widownię opinii publi- 
cznej, jako bohaterowie nowego niemniej ekscentry- 
cznego od dawniejszych przygód — romansu. 

O stosunku Woelflinga do nowej jego narzeczo- 
nej panny Ritter, notują pisma szwajcarskie nastę- 
pnjące szczegóły: f 

Leopold Woelfling jeszcze za czasu pożycia swe- 
go z Wilhelminą Adamowicz, poznał przypadkowo 
w podróży piękną pannę Ritter, która ujęła go 
niezwykłą słodyczą obejścia i niepospolitą inteli- 
gencyą. W miarę bliższego poznania Ritterównej, 
b. arcyksiążę coraz więcej zajmować się nią za- 
czął, zwłaszcza, że równocześnie żona jego Wilhel- 
mina oddana kultowi „człowieka natury“ i usiłu- 
jąca coraz energiezniej nakłaniać męża do tego 
sposoba życia — traciła z dniem każdym resztki 
jego przywiązania. Woeifling korzystał z każdej 
dłużej trwającej nieobecności swej żony, aby spę- 
dzać czas w towarzystwie żywej, inteligentnej i 
niezmiernie dowcipnej panny Ritter. 

Pełen ochoty do życia i pogody ducha członek 
możnej dynastyi coraz głośniej mówić zaczął o tem, 
że przy bokn swej ' Żony, dla której poświęcił 
wszystko, co mu było niegdyś drogiem i ścieliło 
drrgę świetnej przyszłości — nie znalazł tego za- 
dowolenia i szczęścia, o jakiem marzył. 

Gdy sprawa rozwodu z Adamowiczówną zdecy- 
dowaną została, pani Woelflingowa z początku sprze- 
ciwiała się rozwodowi w bardzo stanowczy sposób, 
ostatecznie jednak z uwagi, że nie chciała zerwać 


ze swym trybem Życia „na łonie natury”, sąd o- 
-rzekł rozwód z jej wyłącznie winy. 

Po rozwodzie pani Woelfing-Adamowicz wyje- 
chała do sióstr swych do Wiednia, podczas gdy b. 
jej małżonek udał się w podróż. W Paryżu nastą- 
piło spotkanie się jego z Ritterówną i jej ojcem, 
podczas którego doszło do ostatecznego porozumie- 
nia się co do małżeństwa `* 

Ślub cywilny odbyć się ma w drugim tygodniu 
października. z 

Woelfing, będący, jak wiadomo, obywatelem 
szwajcarskim, zamierza w dalszym ciągu zamiesz- 
kać w Szwajcaryi. 
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(Z sali sądowej). 
< Kraków, 30 wrzesniz. 

Przed sądem przysięgłych w Krakowie roz- 
poczęła się dzisiaj rozprawa prasowa przeciw 
p. Michałowi Konopińskiemu, jako odpo- 
wiedzialnemu redaktorowi „Nowej Reformy*, 
oskarżonemu o występek obrazy czci, popełnio- 
ny drukiem z S$. 487, 488 i 491 n. k. 

Oskarżyciełami ' prywatnymi są pp: Jerzy 
Obraczay i Jan Góttel, byli członkowie 
„starszyzny“ krakowskiej gminy ewangelickiej, 
którzy uczułi się obrażeni zamieszczonym w 
„Nowej Reformie" w Nr. 133 z dnia 21 marca 
b. r. artykułem p. t. Stosunki w krakowskiej 
gminie ewangelickiej“. , i 

W skardze swej oskarzyciele prywatm twier- 
dzą, że w artykule przytoczonym oskarżony 
„fałszywie obwinił ich o zbrodnie i przekrocze- 
nia, dalej przez udzielanie faktów zmyślonych 
i przekręconych imiennie i, przez znamiona do 
oskarżycieli się odnoszące, fałszywie ich obwi- 
nił o czyny honor każące, które zdolne były 
oskarżycieli w opinii pubiicznej pogardliwymi 
uczynić i ich poniżyć, wreszcie, że w dzienniku 
swym, bardzo rozpowszechnionym, bez przyto- 
czenia pewnych okoliczności faktycznych, posą- 
dził oskarżyieli prywatnych w pogardliwe przy- 
mioty i takiż sposób myślenia, przez co ich na 
publiczne pośmiewisko wystawił” 

W skardze znajdnje się przytoczony dosło- 
wnie inkryminowany artykuł, który opiewa jak 
następuje” ę 


Stosunki w krakowskiej gminie ewangelickiej, 

„Walka przeciwko t. zw. „Prusakom*, tocząca 
się od dłuższego czasu w krakowskiej gminie ewan- 
gelickiej, zaostrzyła się od czasu wyboru ks. Kuli- 
sza na proboszcza parafii do tego stopnia, Że obe- 
enie cały zbór wystąpić musiał przeciw teroryzmo- 
wi garstki Niemców w starszyźnie gminy, z której 
ustąpili wszyscy członkowie polskiej narodowości. 

Rozesłany przez starszyznę „list otwarty* (na- 
turalnie w języku niemieckim), jako odpowiedź na 
żądanie polskiej większości zboru, o zwołanie wal- 
nego zgromadzenia, czemu jednak starszyzna oba- 
wiając się wotum nieufności, odmówiła, spowodo* 
wał drugie ciało reprezentacyjne, a mianowicie za- 
stępstwo zboru, do pociągnięcia starszyzny do od- 
powiedzialności. Na odbytem w tym celu posiedze- 
niu dnia 24 lutego b. r., przed którego jednak od- 
byciem starszyzna zmuszoną została do rezygnacyi, 
przyszło do bardzo burzliwych scen. MiByonarz ks. 
Zeckhausen, występujący w obronie Polaków, w 
przeszło godzinnej przemowie wyświetlił nielojalne 
postępowanie starszyzny z Niemców złożonej, któ- 
rej celem jedynym. było, .ntrzymaśmelę umete ttiie 
dów, a stawiać nowemu proboszczowi ks. Kuliszo- 
wi, jako szczeremu Polakowi, na każdym kroku 
trudności. , ; 

Imieniem starszyzny odpowiadał ks. Zeckhause- 
nowi przybyły niedawno z Prus optyk p. K. G. 
Hildebrandt, nie umiejący ani słowa po polsku, któ- 
ry zniósł polskie urzędowanie w zborze i który 
swem bezwzględnem postępowaniem zraził sobie na: 
wet Niemeów. Mowca ten bezskutecznie starał się 
zwalczać wywody ks. Zeckhausena. Zastępstwo zbo- 
ru jednomyślnie bowiem uchwaliło wyrazić starszy- 
źnie wotum nieufności, kuratorowi ubołewanie, a 
oburzenie członkom tej starszyzny: p. Jerzemu Obra- 
czayowi z powodu nieuzasadnionego protestu prze- 
ciw wyborowi proboszcza ks. Kulisza, również p. 
Janowi Góottlowi za jego wrogą dla polskości agi- 
tacyę, a specyalne oburzenie p. Hildebrandtowi za 
jego nietaktowne i cały zbór teroryzujące zachowa- 
nie się. Natomiast uchwalono pełne zaufanie ke. 
Zeckhausenowi, jako też członkom Polakom, którzy 
ze starszyzny wystąpili. 

Dodać należy, że protest wniesiony przeciw wy- 
borowi ks. Kulisza jedynie dlatego, że poczuwa się 
do polskości, został przez najwyższą radę kościelną 
wyznania ewangielickiego w Wiedniu, jako nienza- 
sadniony odrzucony i obecnie nic już nie stoi na 
przeszkodzie objęciu stanowiska przez tego czcigod- 
nego kapłana. Większość zboru wnosi obecnie do 
wyższych władz kościelnych podanie o rozwiązanie 
starszyzny, pomimo jej rezygnacyi, a to z powodu 
stałego przekraczania przepisów ustawy kościelnej, 
Należy się spodziewać, że ta klika kilku „Prusa- 
ków* od wszelkich machinacyj w krakowskiej gmi- 
nie ewangelickiej zostanie na zawsze usuniętą. Że 
był już najwyższy czas podobnych ludzi odsunąć 
od urzędowania, dowodzi fekt, że starszyzna dopt- 
szczała się nawet dla swych celów karygodnych 
nadużyć, jak m. p. fałszowania protokołów z posie- 
dzeń i t. p. 

W ten sposób udaremniano przeniesienie się ks. 
Kulischa do Krakowa. oraz opóźniono uporządkowa- 
nie wszystkich spraw, zabagnionych przez wyższe 
władze kościelne w Wiedniu, które "w obawie 
przed polonizacyą gminy ewangelickiej w Krako- 
wie, popierały hakatyzm starszyzny. Jak daleko 
wyższe władze kościelne swemi tendencyami ger- 
manizatorskiemi doprowadziły, dowodzi sprawozda- 
nie superintendenta ks. Fritschego w Białej, które- 
go byt przez ruch emigracyjny został wprost za- 
grożony. Według „Przyjaciela Ludu“ z dnia 17 
marca b. r, w Galicyi liczba ewangelików spadła 
45.331 spadła w roku 1906 ma 42.500, więc o 
2.831, czyli blisko o 79/,. Takie są owoce germa- 
nizacyi!* 


Rozprawie przewodniczy radca sądu krajo- 
wego p. Ferens, jako wotanci zasiadają rad- 
ca p. Kulikowski i adjunkt dr Nowotny. 

Oskarżycieli prywatnych zastępuje adw. dr 
Julian Peiper, obwinionego p. redaktora Ko- 
nopińskiego broni adw. dr Julian Gertler. 

Na ławie sędziów przysięgłych zasiedlli na- 
stępujący obywatele: Józef Sulikowski, kuśnierz; 
Wineenty Koczurkiewicz, majster murarski; Jó- 
zef Krzesz, artysta-malarz; Kamil Angelus, ku- 
piec; dr Juliusz Aronsonh, lekarz; Aloizy Let- 
scher, piekarz; Franciszek Niżyński, urzędnik 
Tow. wzaj. ubezp.; Dawid Metzger, urzędnik 
prywatny; Zygmunt Mareoin, aptekarz; Feliks 
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Rehman, kominiarz; Karol Wójcik, iutroligator; 
Jan Zaczek, właściciel realności. 

Po wyiosowaniu ławy przysięgłych i zała- 
twieniu wstępnych formalności, rozprawa rozpo- 
częła się odczytaniem streszczonego powyżej 
aktu oskarżenia. 

Osk. p. Konopiński na pytanie przewod- 
niczącego oświadcza, że do winy się nie po- 
czuwa, autorem artykułu, o którego treści się 
dowiedział po wyjściu numeru z pod prasy, nie 
jest, przyjmuje jednak całkowiła za artykuł ten 
odpowiedzialność Rozchodzi się bowiem o wy- 
świetlenie roli, jaką oskarżyciele prywatni =w 
zasządzie gminy odegrali, roli, która wedle tre- 
ści artykułu, narażała na szwank interesa naro- 
dowe większości polskiej w tej gminie. majory- 
zowanej przez mniejszość niemiecką. Ze stano- 
wiska narodowego więc i publicystycznego na- 
leżało wystąpić przeciw panującym tam stosun- 
kom. Osobiście oskarżony nie ma żadnych u- 
przedzeń przeciw wyznaniu ewangelickiemu, 
przeciwnie, wie, że ewangelicy na Sląsku dziel- 
nie przyczyniają się do rozwoju polskości i 
egzystencyi szkoły pelskiej.* Również osobiście 
nie miał zamiaru dotknąć na czci pp. Obra- 
czaya i Goettla, których dotychczas nie znał 
nawet, nie mógł tylko obojętnie patrzeć na to, 
co działo się w krakowskiej gminie ewanzeli- 
ckiej, zwłaszcza po śmierci dawnego proboszcza 
gminy Ś. p. ks. Gabrysia. 

Przewodniczący radca Ferens zwraca się 
do strony skarżącej z żądaniem skrystalizowa- 
nia oskarżenia, gdyż nie wiadomo dokładnie, 
które zarzuty z inkryminowanego artykuła są 
podstawą skargi? 

Zastępca prawny skarżących adw. dr Pei- 
ptr oświadcza, że ogranicza oskarżenie do tego 
ustępu artykułu inkryminowanego, który zaczy- 
na się od słów: „Zastępstwo zboru jednomyś!- 
nie bowiem uchwaliło" do słów „fałszowanie pro- 
tokółów z posiedzeń”. Ustępem tym uczuli się 
pp. Obraczay i Goettel obrażeni, gdyż zarzuco- 
no im, jako członkom zarządu Zboru ewangeli- 
ckiega, czyny honor każące, których oni nie 
popełnili. Seo A 

Obrońca obwinionego adw. dr Gertler, wo- 
bec tego, że zastępca oskarżycieli prywatnych 
ograniczył oskarżenie i wystąpił właściwie z 
nowem, które się nie zgadza z aktem oskarże- 
nia prawomocnym, wnosi o natychmiesto- 
we uwolnienie oskarżonego. 

Trybunał po naradzie odmówił wnioskowi 
obrony, poczem. gdy proponowana przez prze- 
wodniczącego zgoda stron nie przyszła do skut- 
ku, rozprawa rozpoczęła się w dalszym ciągu 
‘Dr Gertler w dłuższym wywodzie oświad- 
cza się naprzód przeciw temu, aby oskarżyciele 
prywatni występowali z dowodami nieprawdzi- 
wości zarzutów, zawartych w artykule, gdyż do 
oskarżonego należy » przeprowadzenie dowodu 
prawdy, czego sią obwiniony podejmuje. Aby 
zadanie to ułatwić i sędziom dać możność zro- 
zumienia sytuacyi, wyjaśnia mowca, jakie stosnn- 
ki panują w gminie ewangielickiej w Krakowie, 
Otóż do gminy tej, do której należą: miasto 
Kraków oraz pow.: krakowski podgórski, chrza- 
nowski, wielicki i myślenicki, należy 500 osób, 
w tem jednak 450 jest narodowości polskiej, 50 
osób należy do innych narodowości. Otóż w Krako- 
wie mimo tak olbrzymiej większości polskiej, 
nie prowadzono ani obrad, ani protokółów w ję- 
zykn polskim. Taki stan trwał do*dnia 42 lu- 
tego 1904, aż do czasu, gdy sekretarzem Zboru” 
został dr Bobkowski, który zaczął urzędowa: 
po polsku. Jednak w dniu 30 października 1906, 
na jednem ze zgromadzeń członek Zboru p. 
Hildenbrand sprzeciwił się urzędowaniu 
polskiemu i zgromadzenie opuścił, zażądawszy 
nadmienienia w protokóle, że dlatego tak postąpii, 
ponieważ nie może być obecnym na polskich 
obradach. Na posiedzeniu tem byli też obecni 
pp. Góttel i Obraczay i głosowali za uchwałą, 
usuwającą język polski z obrad Zboru. 

W tym celu dr Gertler proponuje wezwać 
następujących świadków: dra Bobkowskie- 
go, Jana Maurizia, Hieronima Thomana, 
Pawła Ciompę i ks. Zeckhansena na o- 
koliczność, że w zborze wszystkie sprawy pol- 
skie były nieprzychylnie traktowane, że pp. 
Hildenbrandt, Obraczay i Góttel stanowili trój- 
kę, rządzącą całym zborem. Dalej żąda obrońca 
wezwania na świadków pp.: Konrada Uhla 
z Niemieckiej Lednicy i Jana Michela ze 
Zwierzyńca, którzy stwierdzą, że pp. Obraczay 
i Gottel agitowali przeciw wyborowi ks. Kuli- 
sza na proboszcza gminy. Dalej wezwania pp.: 
prof. dra Creisenacha, M. Bisanza i Wi- 
ktora Jenknera z Podgórza, którzy stwier- 
dzą, że na posiedzeniu zbore w dniu 30 paž- 
dziernika 1906 r. istotnie wyrażuno zarządowi 
zboru wotum nieufności, z którego to posiedze 
nia jednak protokół słałszowano przez to, że 
napisano w nim, jakoby wniosek o wotum nie- 
ufności upadł. 

Dalej żąda obrona wezwania na świadków 
pp. Juliusza Grossego, Juliusza FPietscha 
i dra Tadeusza Bujaka na okoliczność, że 
zmuszeni oni zostali do wystąpienia -z gminy 
ewangelickiej, z powodu panującego tam wro- 
giego stanowiska wobec Polaków. Obrońca koń- 
czy swoje przemówienie szeregiem wniosków 0 
dostarczenie aktów oryginalnych z archiwum 
Zborn, z których okaże się, że polscy członko- 
wie gminy ewangelickiej istotnie żalili się na 
postępowanie starszyzny, oraz o dostarczenie 
aktów śledztwa, które władze kościelne ewan- 
gelickie wytoczyły p. Pawłowi Ciompie za jego 
rzekomą agitacyę na rzecz kandydatury ks. Ku- 
lisza. Z aktów tych okaże się. że p. Ciompy 
nie zapraszano na posiedzenie Zboru tylko dla- 
tego. że działał w duchu narodowym polskim. 
W tym celu żąda obrońca dr Gertler odro- 
czewia rozprawy. 

Dr Peiper sprzeciwia się wnioskom obrony 
o odroczenie rozprawy i wytacza różne zarzuty 
przeciw niektórym, proponowanym przez obroń- 
ce, świadkom, a zwłaszcza przeciw p. Ciompie. 
Ze swojej zaś strony proponuje kilku świadków, 
którzy mają dowieść nieprawdziwości zarzutów 
„Nowej Reformy". 3 : 

Oskarżony p. Konopiński popiera wnio- 
sek swego obrońcy o odroczenie rozprawy, gdyż 
tylko równocześnie przez świadków złożone o- 
rzeczenia wytworzyć mogą niesfałszowany obraz 
sytuacyi, panującej w krakowskim zborze ewan- 
gielickim. Wtedy ława sędziów przysięgłych u- 
zyska kryteryum do oceny roli, jaką odgrywa 
w tej sprawie oskarżony. , w ; 

: Zwracając się do ustępu mowy os. -rżycie'a 
dra Peipera, w tórym tenże twierdził, że oka 
stronnictwa w zarządzie zboru są patryotycznie 
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asposobone. oświadcza mowca, że zmieniłby swój 
pogląd na ich stosunek, gdyby z niego idea na- 
rodowa wychodziła zwycięsko. Niestety tak nie 
jest, o czem Świadczy rażący w starej stolicy 
polskiej takt utrzymywania przez zbór nic- 
mieckiej szkoły ludowej 1owa walka o to. czy 
protokoły obrad starszyzny mają być w polskim, 
lub niemieckim języku spisywane. 

Oskarżony prosi tedy trybunał, aby przychy- 
lił się do wniosków obrony. 

Trybunał po dłuższej naradzie przez usta 
przewodniczącego, radcy Werensa, oświadczył, 
że przychyla się prawie do wszystkich 
wniosków obrony, co do wezwania przytoczo- 
nych przez nią świadków. Natomiast nie zgo- 
dził się trybunał na wnioski oskarżycieli pry- 
watnych. co do przesłuchania pewnych. nowych 
świadków i sprowadzenia aktów. Dr Gertler 
wniósł dodatkowo o sprowadzenie pewnych 
aktów ze zboru, na co trybunał się zgodził. 

Celem przeprowadzenia ponownego śledz- 
twa w tej sprawie, przewodniczący od- 
roczył rozprawę. 

Pomimo kiikakrothej zachety przewodniczą- 
cego, strony Sporne nie pogodziły się, 


zzz 
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Katarzyna 2 Branickich Adamowa hr. Połocka, 


Jedna z przedstawicielek zanikającegu - dziś 
coraz bardziej typu pełnej cnót matrony pol- 
skiej możnego rodu. Adamowa hr. Potocka 
zmarła dzisiejszej nocy w Krzeszowicach. Uro- 
dzona w r 1825 w Fabomln poślubiła w roku 
1847 w Dreźnie Adama hr. Potockiego. Jako 
mewiasta wielkiego serca i wysokiego umysłu 
wiiosła w dom swego męża szczęście rodzinne. 
1 dnehową równowagę, dzieląc z nim trady ice- 
le podjete. Nowożeńcy osiedli w Krzeszowicach 
w czasie, gdy wokoło kraj pławił się we krwi 
i pożodze. Tu zaznaczyła się pierwsza działal- 
ność zmarłej, gdy nie szczedząc trudów, spieszyła 
nieszczęśliwym z pomocą i pociechą. eola zada- 
he rany. ratując ginących od ruiny a przygar- 
niając wdowy i sieroty. W czasie rewolucyi w 
Krakowie w kwietnin 1847 roku. gdy hr. Adam 
Potocki z ks. 5t. Jabłonowskim podążyłi na Wa- 
wel, aby skłonić venerata hr. Deyma do zaprze- 
stania bombardowania i miasto od zagłady oca- 
lié, ś p. Adamowa Potocka w przebranin po- 
spieszyła za mężem, aby w razie nicbezpieczeń- 
stwa stanąć pzy jego boku. Stojąc w tłumie 
słyszała grożne okrzyki przeciw mężowi, które- 
go zebrani podejrzywali o zdradę i chęć zaprze- 
dania miasta. p 

Nastepnie przy boku meza udała się do Wro- 
eławia. gdzie hr. Adam Potocki odprowadził 
emigrantów z Krakowa, a stamtąd do Paryża. 
Tam zaskoczyła małżonków rewolucya czerwco- 
wa. Hr. Adam Potocki, stanąwszy w szere- 
gi gwardyi, — walczyć na barykadach i gdy 
raz odmówił wykonania egzekucyi, skazany z0- 
stał na Śmierć. Zabiegom s. p. zmarłej udało się 
męża ud śmierci ocalić. 

Po powrocie do kraju, gdy hr. Adam Potocki 
w 1845 r. wybrany posłem wyjechał do Wiec- 
dnia, s. p. małżonka pospieszyła za nim. Ta 
zamieszkali małżonkowie na Michael- płacu 
w miejscu, gdzie właśnie rozstrzygały się naj- 
ważniejsze momenta rewolucyi wiedeńskiej. Od- 
ważna niewiasta wśród niebezpieczeństwa życia 
mie odstępowała małżonka, dzieląc z nim groźne 
koleje losn. 

Nadszedł smutny dla rodziny Potockich rok 
1851. Hy. Adam Potocki został jako politycznie 
podejrzany, aresztowany i osadzony w więzieniu. 

wdy w parę miesięcy potem hr. Adama prze- 
wieziono do więzienia w Wiedniu, $. p. Kata- 
rayna pospieszyła za nim, nie szezędząc trudów 
i zabiegów, aby go uwolnić W końcu razem 
z matką uwięzionego zaniosła prośbę do tronu. 
thoremn więźniowi groziło niebezpieczeństwo 
śmierci. to też cesarz wobec goracych błagań 
obu kobiet i poparcia ze strony lekarza cesar- 
skiego. pozwolił lr. Potockiemu udać sie pod 
strażą do Tryestt. 

Zmarła brała potem także czynny udział w 
działaniach politycznych swego męża, W roku 
187! nowy dotkliwy cios ngodził $. p, zmarłą. 
Hr. Adam Potocki, bawiąc na Ukrainie z po- 
wodu zaziębienia tknięty został paraliżem. Cho- 
roba położyła wkrótce kres zyciu męża, który 
dnia 15 czerwca I871 roka zmarł w Krzeszo- 
wach- Owdowiała małżonka pozostała w kraju 
i oddała sie wychowaniu dzieci, dwóch synów, 
„Artwa i Andrzeja, i czterech córek. 

iir. Artur Potocki nie zostawił męskiego po- 
tomka tylko dwie córki. Jedna z nich poślubiła 
przed paru łaty ks. Radziwiłła, druga hr, Zdzi- 
sława 'l'arnowskiego. 

We wrześniu b. r. zapadła hr. Adamowa Po- 
Weka na Zdrowiu i w krótkim czasie choroba 
jej czymiąc wielkie postępy, położyła kres jej 
życiu. Wczoraj w południe po opatrzeniu św. 
s>akramentami s. p, zmarła utraciła przytomność. 
Przy łożu skupiła "siet cała rodzina: syu hr. 
Andrzej namiestnik kraja*z żoną i dziećmi, 
córki Róża hr, Raczyńska, Adamowa lu. Sie 
rakowska, Stefania br, Zamojska 1 Ksawerowa 
hr. Branicka, oraz dalsi krewni. żegnając swą 
pełną cnót przodowniczkę i matkę. Ostatuiem 
życzeniem zmarłej było, aby na trumnie jej nie 
składano żadnych kwiatów ani wieńców, lecz 
aby przeznaczone pewną kwotę na ochronki 
w Krakowie. Zwłoki złożono w hali pałacowej. 
Pogrzeb odbędzie się w Krzeszowicach we środę 
o godz, Ti przed południem. 

Zmarła była Uugoletnią prezesową Towarzy- 
stwa dubroczynności w Krakowie a następnie 
do ostatnich chwil protektorką tegoż towarzy- 
twa. Żywo opiekowała się ochronkami miasta 
urakowa, jako przytukami najnieszczęśliwszych. 
»0 pozbawionych rodzin i opieki sierót. Towa- 
zyszy też jej do grobu szczery żal całego miasta 
śrakówa i jego nbogich. 


aw 
Kronika. 
Kraków, 30 września. 


Posiedzenie komisyi administracyjnej magi- 
etratu miosta Krakowa odbyło się w sobotę dnia 
28 b. wod przewodnictwem I wiceprezydenta p. 
M. Chylińskiego. Wchwaleno bulowę domu na po- 
mieszczenie urzędu akcyzowego przy stacyi kolejo- 
wej „(irzegórzki* kosztem 9.000 koron i na wy- 
konanie tej budowy przyjęto ofertę budowniczego 
p. Miarczyńskiego. 


ompletne wyprawy dla położnic. 


Następnie uchwalono uposażyć budynek admini» 
stracyjny i rzeźni miejskiej przez sprawienie po- 
trzebnych mehli. oraz zaprowadzenie oświetlenia 
łacznym kosztem 2.150 koron. 

Wreszcie załatwiono kilka spraw gospodurczych 
i personalnych. 

Dar na wypozyczalnię Towarzystwa szkoły 
ludowej. Inżynier p. Stanisław Münnich złożył 
kwotę 45 koron r0 halerzy na rzecz wypożyczalni 
zarządu głównego Towarzystwa szkoły ludowej. — 
Kwota powyższa stanowi resztę pozostałą po zam- 
knięcia rachunków z wydatków dziesięcioletniecgo 
zjazdu koleżeńskiego byłych maturzystów szkoły 
realnej w Krakowie. 

Z łeatru miejskiego. Dwa pierwsze przedsta- 
wienia „Szkoły grano przy wysprzedanym teatrze. 
Kasę zamykano na kilka godzin przed podniesie- 
niem kurtyny. — Niezwykłe powodzenie tej nowo- 
ści skłania dyrekcyę do powtórzenia jej jeszcze 
dwukrotnie w bicżącym tygodniu. „Cenzor moral- 
nosci“, który tak zainteresował publiczność kra- 
kowską, będzie powtórzony we środę i piątek — 
oba razy po cenach zwykłych. 

Wypadek kolejowy. Z krakowskiej dyrekcyi ko- 
lei państw, otrzymujemy nastepujące urzędowe spro- 
stowanie: 

Odnośnie do notatki, umieszczonej w kronice w 
wydaniu porannem szan. czasopisma 2 dnia 13 
września br. nr. 420 pod tytułem „Wypadek kole- 
jowy“, uprasza się na podstawie $ 19 ust. pras, 
o zamieszczenie w najbliższym numerze następują- 
cego sprostowania: Nieprawdą jest. jakoby przy po- 
ciągu lwowskim, przychodzącym do Krakowa o g. 
6:25 wieczór między stacyami Tarnowem a Kłajem 
niedostrzeżono, że przy jednyw z wozów rozgrzała 
się os i wóz w tej ostatniej stacvi wyłaczono, gdy 
już zaczęła sią palić podłoga w wagonie, natomiast 
prawdą jest, że rozgrzanie się osi spostrzeżono zu- 
pełnie na czas, tylko wskutek tego wóz w Kłaju 
wyłączono, oraz. że podłoga w wagonie zupełnie 
nie zacząła się palić, czego dowodem. że żadnych 
śladów. spowodowanych rzekomym ogniem na po- 
dłodze wozu nie znaleziono. Nieprawda jest więc, 
że wspomniany pociąg narażony był na poważne 
niebezpieczeństwo, natomiast prawda jest, że w da- 
nych warunkach nie zagrażało pociągowi względnie 
jadącym nim podróżnym Żadne niehezpieczeństwo. 

Uczciwi znalazcy. W sobotę w nocy przy po- 
ciągu pospiesznym Nr 7 znalazło trzech robotników 
kolei państwowej na peronie tutejszego dworca pu- 
gilares z kwotą 420 koron i 20 marek, Rzetelni 
znalazcy oddali bez wahania pugilares z pieniada- 
mi w ekspozyturze policii, gdzie przypadające im 
znaleźne wypłaconem zostało — resztę zaś pienię- 
dzy złożono w urzędzie ruchu kolei państwowej na 
tutejszym dworcu kolejowym. 

Nieletni włamywacz. — W sobotę aresztowano 
li-letniego Tadeusza Lemparta, b. praktykanta 
szklarskiego u p. Pieniążka przy ul. Floryańskiej, 
który dnia 23 b, m. włamał się do kulra służącej 
w tym domn u p. Swiądrowskiej, Zofii Gachelówny 
i skradł jej oszczędzone z pracy kilkadziesiąt ko- 


ron. Za pieniądzo te wvjechał do Oświęcimia, na- 
stępnie do Rabki, gdzie nakupit sobie rozmaitych 


przedmiotów, jak wielki róg myśliwski, łuk bambu- 
sowy, scyzoryk i wiele innych. Przedmioty te odc- 
brano małemu przestępcy, a samego osadzono w 
aresztach policyjnych „pod telegrafem*". 

Aresztowanie awanturnika. Wczoraj wieczór 
o godz. 10 przybyło do restauracyi p. Feldmana 
przy ulicy Stolarskiej, dwóch młodzienców i zarzą- 
dali napojów. Ponieważ czas był późny i restaura- 
cyę zamykano, właściciel jej odmówił wręcz żąda- 
niom przybyłych. Niozadowoleni odmową gospodarza 
przybyli wszczęli z nim głośną sprzeczkę i prze- 
mocą wtargnęli do lokalu. [Gdy tu również właści- 
ciel restauracyi nie spełnił ich Życzeń i zagroził 
wezwaniem policyi, młodzieńcy rzncili się na uicgo, 
bijąc go. Na wrzawę przybiegła żona restauratora 
i poczęła wzywać pomocy. Na kobietę rzucił się 
jeden z młodzieńców i począł ją bić, krzycząc. że 
oi się policyi nie boi, że jest z Królestwa Pol- 
skiego, gdzie z władzami prędko się porządek robi 
itp, W końcu zagroził, Ż6 ma rewoiwer i wszyst: 
kich wystrzela, bo u niego zastrzelić człowieka, to 
zero. Następnie zrzucił żonę restauratora ze scho- 
dów. z których spadając, ciężko się potłukła. — 
Awantura przeniosła się w końcu na ulicę, gdzie 
przechodnie, oburzeni brutalnością napastników, usi- 
łowali ich przytrzymać i oddać w ręce policyi. — 
Jeden z młodzieńców w zamieszaniu zbiegł, a głów- 
ny awanturnik dalej ucierał się z publicznością. 

Policya wreszcie zjawiła się, a na jej widok 
odwaga młodzieńca grożacego rewolwerem znikła 
bez śladu. Udało mu się jednak wyrwać z rąk 
trzymających go przechodniów i rzucił się do u- 
cieczki. 

Nadenodzący żołnierz policyjny plutonowy Rab 
puścił się za zbiegłym w pogoń i ścigając go przez 
cały Rynek, wreszcie zatrzymał. Dzielny Królewiak 
nie dał jednak za wygraną i rzucił się na Żołnie- 
rza policyjnego, kopiąc go i bijąc w celu adarem- 
nienia aresztowania Dopiero przy pomocy przecho- 
dzącego plutonowego 1% p. p. udało si; awantur- 
nika ubezwładnić i odprowadzić do aresztów „pod 
telegrufem*. Nazywa on się Bolesław Pierzgalski, 
liczy lat 21 i pochodzi z Częstochowy, gdzie ma 
rodzinę. W Krakowie pozostawał bez zajęcia. žy- 
Jąc z pieniędzy possłanych ma przez rodzinę. 

Za czyn swój. jako zbrodnię gwałtu publicznego 
i oporu władzy. odpowie przed krajowym sądom 
karnym, gdzie go dziś do więzienia odstawiono. 

Wielkie zbiegowisko na moście podgórskim. 
Most podgórski był wczoraj w południe widownią 
niezwykle licznego zbiegowiska i rvzgłośnej awan- 
tury, jaką wywołało kilku pijanych robotników. Mia- 
nowicie ulicą Mostową przechodziło w stronę Pod- 
górza trzech pijanych robotników: Wojciech Dzie- 
dzie, Jan Moskwa i Jan Mazurkiewicz, zaczepiając 
po drodze dwóch przechodniów, Koło mostu podgór- 
skiego przechodził ulieą jakiś robotnik, taż koło a- 
wantarników. Niepodobało się to Dziedzicowi. prze- 
wodnikowi pijanej trójki i przyskoczywszy do spo- 
kojnie idącego, zadał mu tak silny cios pięścią w 
twarz. że uderzony, oblewając się krwią. padł bez 
przytomności na ziemię. Za pobitym ujęli się prze- 
chodnie i wszczęła się groźna bojka. — Ranionego 
przeniesiona tymczasem, przy pomocy konnego po- 
licyanta, który na wrzawę nadjechał. do sieni po- 
bliskiego domu i poczęto go eucić. Żołnierz policyj- 
ny usiłował następnie rozbroić walczących i awan: 
turników przyaresztować, ci jednak rzucili się na 
uiego i aresztowanie udaremnili. Żołnierz. widząc, 
że zajście przybiera wielkie rozmiary i zachodzi 
obawa, że wzburzony tłum, który cały most zapeł- 
nił, zechce wykonać sąd doraźny nad awanturnika: 
imi, zarekwizował cały oddział żołnierzy policyjnych 
z ekspozytury policyi w Podgórzu i wtedy dopiero 
udało się pijanych z rąk zebranych oswobodzić 
i przyaresztować. 


NOWA REFORMA. 


Z kraju. 


Nasze ustawy skarbowe w świetle orzeczeń 
trybunału administracyjnego. — Ze sfer prawni- 
czych otrzymujemy następujące uwagi: 

Nowela skarbowa z 18 czerwca 1901 L. 74 Dz. 
p.p. daje powód do różnorakich interpretacyj, Wła- 
dze skarbowe starają się tłomaczyć ją zawsze na 
korzyść skarbu, gdy tymczasem trybunał admini- 
stracyjny coraz to nowsze, liberalniejsze poglądy 
z niej wydobywa. Interesnjącem jest zapatrywanie 
trybunału administracyjnego na zasadę, według któ- 
rej wymierzane być winny opłaty od przeniesienia 
własności w wypadkach. gdy przeniesienie następu- 
je między kilkoma współwłaścicielami realności z 
jednej, na rzecz jednego nabywcy z drugiej strony, 
lub między jednym sprzedawcą z jednej, na rzecz 
kilku nabywców z drugiej strony. Ta forma prze- 
niesień jest bardzo częstą. zazwyczaj bowiem mał- 
żonkowie sprzedają, lub małżonkowie kupuja. 

Nowela z r. 1904 ustanowiła opłaty według ró- 
żnych stopni wartości, a szczegółniejsze ulgi w pe- 
wanych granicach wartości, przyznaja w wypadkach, 
gdy sprzedający realność sam obrabiał i nabywca 
do własnego zagospodarowania i celów rolniczych 
Ja nabywa. — Władze skarbowe uważają zawsze 
współwłaścicieli, czy jako sprzedawców. czy jako 
nabywców, za jednę osobę, przeciwnie zaś trybunał 
administracyjny. I tak orzeczeniem z 24) września 
1904 E. 9821, z 16 listopada 1904 Ł. 12082, 
z L7 stycznia 1905 Ł. 585 i z 21 lutego 1905 
1. 1940 uznał, że przy przeniesienin własności 
idealnych części realności, na rzecz kilku osób, na- 
wet w tym razie, gdyby te części wyczerpywałY 
całość, oraz przy przeniesieniu realności, która sta- 
nowiła współwłasność kiłka osób, na rzecz jednej 
osoby — dla zastosowania przepisów powołanej no- 
weli, nie cała cena knpna, lecz cena poszczegól- 
nych części realności za podstawę braną być win- 
na. Ta interpretacya jest dla ludności bardzo ko- 
rzystną. 

(harakterystycznem jest orzeczenie tegoż trybu- 
nału z 16 listopada 1904 L. 12082. odmawia ono 
bowiem mocy obowiązującej — sprzecznemu z cy- 
towanemi orzeczeniami przepisowi 5. 13 ustęp L 
rozporządzenia ministeryalinego z 26 czerwca Nr, 
15 Dz. p. p 

Nasze krajowe władze skarbowe nie respektują 
oczywiście powołanych orzeczeń trybunału admini- 
stracyjnego. Stąd wieika ilość rekursów zalega w 
biurach dyrekcyj skarbowych, a na ich załatwienie 
czeka się latami. — Śmiemy twierdzić, że miliony 
płaci się niepotrzebnie skarbowi państwa z powodu 
mylnych interpretacyj ustaw. Najwyższy byłby czas, 
aby czynniki prawodawcze zajęły się wszechstron- 
nem zbadaniem i należytem skodyłikowaniem ustaw 
skarbowych. aby owa niepewność w interesie lu- 
dności, oraz w interesie samych władz skarbowych 
ustała. 

Szkoła gospodyń wiejskich w Albigowej. 
W dnin 1 listopada rozpoczyna się nauka w szkole 
gospodyń wiejskich w Albigowej. Nauka obejmuje 
wszelkie działy kobiecego gospodarstwa domowego, 
tak pod względeta praktycznym, jak i teoretycznym 
dzieli się zaś na “dwa kursy: 1) zimowy (6-mie- 
sięczny) dla dziewcząt, chcących wiadomości nabyte 
stosować we własnem gospodarstwie i 2) letni 
(również - 6-miesięczny) przeznaczony dla tych, któ- 
re pragną uzyskać świadectwo. ułatwiające im zna- 
lezienie pracy w większych gospodarstwach, jako 
pomocnice gospodarcze. Aby być przyjętą na kurs 
letni, potrzeba się wykazać świadectwem ukończe- 
nia z dobrym postępem kursu zimowego. Warun- 
kiom przyjęcia na kurs zilaowy jest: 16 rok ży- 
cia, świadectwo moralności, świadectwo ukończonej 
z dobrym postępem szkoły ludowej. Kandydatki 
starsza i zdolniejsze mają pierwszeństwo 

Opłata za zupełne utrzymanie wynosi miesięcz- 
nie 24 koron, może być jednak zniżoną dla uboż- 
szych, zwłaszcza pochodzących z powiatów łańcu- 
ckiego lub przeworskiego. Chcące starać sio o nigi 
w opłacie, mają przedłożyć świadectwo ubóstwa. 

Podania o przyjęcie (bez stempla) wnieść naieży 
do zarządu szkoły gospodyń wielskich w Albigo- 
wej obok Łańcuta. najpóźniej do dnia 20 paździer- 
nika b. r: 

Nowy Sącz, 29 września, (Rozprawa sądowa. — 
Pożar. Odpust). 

Jako echo z wyborów odbyła się w ubiegłym 
tygodniu przed zwykłym trybunałem rozprawa są- 
dowa przeciw Janowi Ciężkowskiemu. oskarżonemu 
6 to, iż robotnikowi Cieśłukowi w dzień ponow- 
nych wyborów wręczył legitymacyę I kartę głoso- 
wania na obce nazwisko i kazał mu pójść z nią 
głosować. Cieśluk poszedł, lecz został schwytany na 
oszustwie i odstawiony do aresztów. W aresztach 
usiłował odebrać sobie życie przez powieszenie się, 
czemu atoli przeszkodzone — Po przeprowadzonej 
rozprawie sędzia skazał Cieżkowskiego na 7 dni, a 
Cieśluka na 3 dni aresztu. 

W sobotę dnia 28 b. m. wybuchł ogromay po- 
Żar na przedmieściu Wułki, tuż obok przystanku. 
spaliły się 4 stodoły Wraz z całą krescencyva tego- 
roczną, własność Adamczyka, Weinera. Soczyńskie- 
go. Chaty zdołano uratować. Pożar wznieciły dzieci. 

Znany na bruku lwowskim „dziennikarz“ Jan 
Napiórkowski. niedawno wypuszczony z więzienia 
a obecnie wskutek popełnionych oszustw przychwy- 
cony w Krakowie, nie omieszkał i w Sączu dać 


kilka gościnnych występów. Kilku tutejszych zo- 
garmistrzów  ponaciągał na różne kosztowności. 


przedstawiwszy się jako wyższy urzędnik, Poszko- 
dowana kwota ogólna przenosi wartość 400 koron. 
Policya była zawiadomiona o tym ptaszku, lecz 
nie postarała się © jego wczesne ujęcie. 

Przemyśl, 29 września. (Wiec ruski. Duszokradz- 
two. O wcześniejsze zamykanie sklepów. Palestra 
tutejsza. Odkrvcie terenu węgłowego. Wieczornica). 

W zgodnym ukordzie posłów ruskich, wiecują- 
cych bez przerwy, nie brak i tutejszego p. Cegliń- 
skiego. Niema tygodnia, 2 czasem i dnia, aby nie 
odbył jakiegoś wiecu. objeźdżając okręg cały. Osta- 
tnio wiecował p. poseł w Niżankowicach pod Prze- 
myślem w dniu 25 bm. Zebrało sią około 500 wło- 
ścian. a przybyło także kilku kięży ruskich — 
W przemówieniu swem dwugodzinnem zaatakował 
p. Cegliński posła Markowa i Ilibowiekiego (okrzy- 
ki: Precz z renegatami! Na Kamczatkę!). że wy- 
stąpieniami swemi dali Polukom broń w rekę prze- 
ciw Rusinom. Mówił także o „lisach i pasowy- 
skach*. 

Charakterystycznem było przemówienie O. Stefa- 
na Makara, parocha z Nowego Miasta, który w 
gwałtownem przemówieniu zwrócił się przeciw księ- 
żom polskim. zarzucając im jakoby występowali 
wrogo przeciw Rusinom, jakoby mieli mśeić się (!) 
na ruskiej cerkwi (!!). 

Każdy, kto choć odrobinę zna stosunki wscho- 
dnio-5alicyjskie, zrozumie ile nieprawdy jest w ta- 
kiem twierdzeniu, i jak jest ono rozmyślnem prze- 
krąceniem faktów. Vakta bowiem mówią. że tu, w 
Galicyi wschodniej, na pola kościelno-cerkiewnem 


— Pasy brzusznu 


nie tyle © mszczenin się może być mowa, ile ra- 
czej o nielojalnam postępowaniu — nie cerkwi. 
ale — księży ruskich, dopuszczających się na ko- 
ściełe łacińskim t. zw. dnszokradztwa. Mani- 
pułacya ta polega na własnowolnem, przez paro- 
chów dokonywanem wpisywaniu włościan łacińskie 
go obrządku, czyli. co na jedno wychodzi, Polaków 
do ksiąg greckiego obrządkn. Wobec niezbyt silnie 
rozwiniętego poczucia przynależności narodowej, lu: 
dzie ci. tak przepisani, ruszczeją — dusze ich zo 
stały skradzione. Są to wypadki wcale nie odoso- 
bnione i na szeroką skalę praktykowane. 

W ubiegłym tygodniu odbyło się tu w sałi Do- 
mu narodnego zgromadzenie pomocników handlowych 
w sprawie zamykania skłepów o godzinie 3 wie- 
czorem i spoczynku niedzielnego. Dotychczas kwe- 
stya ta jest uregulowana na podstawie postanowień 
ogólnych, to też większość sklepów. bez istotnej o- 
czywiście potrzeby, pootwieranych jest do godziny 
11 w nocy. Pożytecznem by więc było, by sprawa 
ta nareszcie załatwioną została na wzór krakowski, 
na korzyść pomocników, których praca w dzisiej- 
szych warunkach zbyt jest wytężającą. Szkoda tyl- 
ko, że zgromadzenie to urządzone zostało pod egi- 
dą partyjną. Uczestników starszych, poważniejszych 
zebrało się niewielu, przybyli sami „młodociani“ 
w wieku 14 do 18 łat 

Inna sprawa, niemniej ważna, a w dodatku nie- 
miła, to stosunki między pałestrą tutejszą. która 
mówiąc dosadnie, choć ordynarnie, zaczyna „żreć 
się* między sobą w najnieprzyzwoitszy sposób z przy- 
czyny współzawodnictwa o zarządzanie masami kon- 
kursowemi. — Teden z adwokatów otrzymał zarząd 
masy poważnej, bo z olbrzymiemi, coś półmiłiono- 
wemi passrwami. Drugi adwokat, który na tęż ma- 
sę „miał ochotę* i poczynił (nadaremno) odpowied- 
nie starania, rozpoczął polemikę przeciw pierwsze- 
mu w piśmie miejscowem, stojącem na jego usłu- 
gach. Zaatakowany znalazł obrońcę w drugiem pi- 
śmie — i zrobiła się niemiła afera, której epilog 
rozstrzygnie się niezawodnie w Izbie adwokackiej. 

Na odpowiedzialność tutejszego „Głosu Przemy- 
skiego* — sam bowiem nie miałam dotychczas spo- 
sobności stwierdzenia tej wieści — donoszę, Że w 
Rokietnicy, wsi o milę od Przemyśla położonej, 
miano odkryć pokłady węgla kamiennego i to po- 
kłady dość znaczne. Oby tylko pokłady te nie do- 
stałv się w ręce niemieckie, tak jak dzieje się to 
zwolna z zagłębiem zachodnio-krakowskiem! 

Wezoraj, w wigilię św. Michała, odbyła się w 
„Sokole“ tradycyjna wieczoruica, urozmaicona wie- 
czorkiem amatorskim. którego program doborowy 
spotkał się z ogólnem uznaniem. Po wieczorka roz- 
poczęły się tańce, trwające ochoczo aż do białego 
rana. 


Ze Świata. 


Z Warszawy. 

— Mimo zbliżającego się terminu wyborów, nie 
znać wcale w Warszawie zainteresowania się ogó- 
ła sprawami wyborczemi. 

Koła postępowo-lemokratyczne ogłosiły komuni- 
kat, że stronnictwo postępowo-demokratyczne nie 
weźmie udziału w wyborach do trzeciej Dumy. 

— W sobotę rano na płacyku u’ wylotu ulic 
Kruczej i Mokotowskiej trzech agentów wydziału 
ochrony zauważyło pięciu ludzi, którzy zachowa- 
niem się swojem wydali im się podejrzanymi. 

Kiedy agenci zagwizdali na policyę, nieznajomi 
rzucili się w ulicę Mokotowską, usiłując zbiedz 
Agenci pobiegli za nimi. strzelając z brauningów, 
i na rogu placu św. Aleksandra i ulicy Hożej je- 
duego z nich mieli już w rąkach. Pozostali jednak, 
widząc tiebezpieczeństwo, wyjęli brauningi i za- 
częli również strzelać. 

W zamięszaniu i wśród wymiany strzałów schwy- 
tany wyrwał się i pobiegł za kolegami, zatrzęma- 
no go jednak na rogu ul. Kruczej i odprowadzono 
do cyrkuła. 

Za pozostałymi agenci nie zaprzestawali pogoni 
i jednego z nich ujęli na rogu ulicy Marszałkow- 
skiej 

Przy wymianie strzałów nie obeszło się bez nie- 
winnych ofiar, kulami bowiem brauningowemi po: 
strzelono l4-letnią Wandę Kucharska, 3--letnią 
Apololonię Malinowska., przekupkę, oraz 10-letniego 
Bolesława Wiśniewskiego, który otrzymał postrzał 
w głowę. 

Jeden ze sprawców strzelania nazywa się Edward 
Murawski, z zawodu muzykant, bez zajęcia. Drugi 
nazywa się Stanisław Ambroziewicz również bez 
określonego zajęcia. Obu aresztowano z braunin- 
gami. 

Trzej pozostali strzelający zbiegli. 

Przy rewizyi w ubraniu Ambroziewicza znale- 
ziono, oprócz brauninga i nabojów ukt oskarżenia 
warszawskiego sądu wojennego okręgowego w spra- 
wie 20 oskarżonych o należenie do polskiej partyi 
socyalistycznej „Proletaryat, która wczoraj wła- 
śnie miała być sądzona w cytadeli. 

Z Łodzi. 

W przędzalni Henryka Hedera zaszły nieporozu- 
mienia pomiędzy robotnikami a administracyą. Sku- 
tkiem tego na murach fabryki wywieszono ogłosze- 
mie następnjące: 

„Na zasadzie telegraficznego rozporządzenia wła- 
ściciela fabryki, wymawia się wszystkim robotnikom 
pracę na dwa tygodnie z góry 

O ile w ciągu tego czasu zajdą jakie uszkodze- 
nia maszyn lub materyałów, to odpowiedzialni za 
to będą wszyscy robotnicy solidarnie. 

W tymeczasowem wiezieniu przy ml. Luizy 1. 34 
ulokowano 5360 robotnic fabryki M. Sibersteina w 
dwóch salach. W tych ostatnich. skutkiem natłoku, 
panuje ciężki zaduch. który przyprawia więzione 
kobiety o ataki nerwowe, Dziś pogotowie udzielało 
pomocy zemdlonym. 

W sobotą wieczorem w teatrze „Victoria“ od- 
hyło się otwarcie sezonu- Trupa p. Janowskiego 
odegrała jeden akt „Mazepy”*, oraz Baryki „Z chło- 
pa król. Widowisko poprzedziła konferencya, na- 
pisana przez kierownika literackiego teatru, p. Ta- 
deusza FTaroszyńskiego. Wieczór zakońezył p. dJa- 
nusz wygłoszeniem wiersza (r-Ota, napisanego na 
otwarcie sezonu w warszawskim teatrze Wielkim. 
Teatr był bardzo dobrze zapełniony. 

W sobotę o godz. 6 wieczorem. gdy w Pahjani- 
cach robotnicy wychodzili z fabryk, nagle na ryn- 
ku ktoś wystrzelił z rewolweru. W tej chwili 
przybyło wojsko i aresztowało 12 robotników. 

Księża polscy przeciwko biskupowi. Z powo- 
da skazania ks. Olszewskiego w Prusach Zacho- 
dnich na półtora roku wiezienia za strajk szkolny, 
zamieszczają dwa tamtejsze pisma polskie pod tyt. 


„Oskarżamy* — artykuł nadesłany im przez|qzona wtedy na jego cześć uroczystość w „S0- 
grona księży polskich a zawierający przeciwko bi» kole“ miała przebieg wspanialy. Mandat do Ra- 


skupowi chełmińskiemu ks. Rosentreterowi zarzut, 
że nie broni ami polskiego ludu, awi polskich księ- 
ży swej dyecezyi. W artykule tym czytamy: 
„brak nam było wszelkiego współezncia ze stro- 
ny naszego biskupa. który od samego początku do 


dnia dzisiejszego dla swoich owieczek polskich oka 
zał się obojętnym. Posłuchajmy! Ks. biskup nie z 
czył "odpowiedzieć ani jednem słówkiem na gro: 
setek tysięcw="swoich owieczek w sprawie sira 
szkolnego. p = | 

„Niech się ks. biskup nie łudzi, że z ukoiicze 
niem strajku szkolnego wszystko a-«z4sem przyc! 
chnie i że się.nawet o wszystkiem zapomni Ste; 
szkolny uwięzieni nast kapłani ciągle mieć bę 
pamięci, rozgoryczenie będzie coraz wieksze: 
nowania i posłuszeństwa wprawdzie dla władzy ko- 
śeielnej nie zabraknie — bośmy Polacy — ała 
przywiązanie do arcypasterza wygaśnie zupełnie. 
kam ks. biskup bodaj do tego dąży; inaczej też 
sobie nie możemy wytłomaczyć, że serca swoich o- 
wieczck i swoich kapłanów polskich prawie od sie- 
bie odpycha. Jakże zupełnie inaczej było za czas 
ks. biskupa Marwicza, a nawet i za ks. biskuj 
Rednera!* Gd 

Nadmienić jeszcze wypada. że wybór ks. Rusen 
tretera na biskupa tej dvecezyi ludność polska pm 
witała z zadowoleniem. Gorzki tymczasem sp t 
Ją zawód. Ks. Rosentreter stał się narzędziem w re 
ku rządu. 3% 

Proces eks-ministra Nasi. Sensacyjny proces 
hyłego włoskiego ministra oświaty Nasiego i jego 
sekretarza Lombardo, rozpocznie się w Rzymie d. 
5 listopada przed sądem senatu, przed którym mi- 
nistrowie stawać powinni. Proces ten 0 nadużycia 
i wprost o kradzieże, dokonane w czasie trzechłe- 
tniego urzędowania byłego minstra, wyczekiwanym 
jest niemal gorączkowo we Włoszech. Mianowicie 
opinia publiczna spodziewa się skandalicznych re- 4 
welacyj ze strony ministra z czasów urzędowania — 
jego poprzedników, a to celem nsprawiedliwienia 
własnych nadużyć. Prezesem senatu jest Tankred 
Canonico. Sąd zasekwestrował 57 skrzyń z deku- 
mentami w mieszkaniu oskarżonego, częścia w r 
dzinnem Trapani. częścią w Kkzymie — inwentarz 
zaś sądowy owych dokumentów zajmuje 1.276 stro- 
nie pisma. Sadzić go będzie komisva sądowa, EL 
delegowana z łona senatu. Obecnie Nasi strzeżo- 
nym jest w mieszkaniu własnem w Rzymie, tak, 
jak i Lombardo. ale na czas rozprawy będą inter- 4 
nowani w gmachu senatu. — Rozprawy sądowe, 
trwają prawdopodobnie 40 dni. 

Krociowa dofraudacya. Z Brukseli donoszą: 
Posłaniec kasowy loyson z miejscowości Meer w 
Holandyi, który był zajęty w brukselskim banku 
skradł 500.000 franków i uciekł. Syn jego, były 
fuukcyonaryusz tego samego bankn został zeszłego 
roku za sprzeniewierzenie skazany na 3 łata. 
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Repertoa: teatru miejskiego. 

W poniedziałek: „Upiory“ (popularne). 

Wa wtorek: „Szkoła“. 

We środę: „Cenzor moralności” (ceny zwykłe). 

We czwartek: „Szkota“. 

W piatek: „Cenzor moralności“, 

W sobotę: „Przemysł pani Warren“, draruat w 4 ak- 
tach Rernarda Shaw'ą. 

W niedzielę po południn= „Piastowie“ (ceny zniżone 
do połowy); wieczór: Szkoła“. 

Z kalendarza. We wtorek 1 paździornika: Remigiusza 
b.w. i Tulii m.; we Środę 2 października. Aniołów Stró- 
żów i Teofila m.; we czwartek 3 października Kandyia 
m. i (rerarda op. Í 

Wschód słońca 1 paździermka o godz. 5 m. 41, za- 
chód o 5 m 20; długość dnia 11 godzin min. 3% * 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 29 września tet — 
mometr doszedł od 60 do 281 C.: — barometr opadał. 

Dnia 50 września o godz. 7 rano stan barometro 7416 
mm.. termometra 11:9 C.; cisza, 
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B. Gabryelska, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw= 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Imtrumenty używane od 
cen najniższych, 


Dzisiaj otrzymaliśmy następu- 
jący telegram: > 

„Ubiegłej nocy zmarł jeden z najzasłużeń- 
szych obywateli grodu naszego, a zarazem je- 
den z najwybitniejszych publicystów polskich, 
s. p. Henryk Rewakowicz, redaktor „Kn- 
ryera Lwowskiego”. Liczył lat 71, lecz mimo 
podeszłego wieku brat ciągle czynny udział w 
pracy obywatelskiej jako radny miejski, oraz 
w pracy publicznej. Przed paru tygodniani Zit- 
chorował na zapalenio opłucnej i celem lecze- 
nia się wyjechał na świeże” powietrze  Wró- 
ciwszy pozornie wyleczony, zmów położył się i 
więcej nie powstał. ; 

„Pogrzeb we środę pe południmn”.- < 

S. p. Rewakowicz urodził się we wsi Sokolni- 
kach. Pochodził on z rodziny ubogiej, ojciec jego 
był nauczycielem. Do szkół uczęszezał w Same 
borze. lecz dla braku środków zmuszonym był 
rychło wstąpić do służby rządowej. Przez jeden 
rok zajmował posadę praktykanta podatkowego 
w Janowie pod Lwowem, skąd udał się do lwo- 
wa na wydział prawniczy w uniwersytecie — 
Jako akademik brał żywy udział w sprawach 
i pracach publicznych i tem zwrócił na siebie 
uwagę wybitnych mężów ówczesnych. jak Wiw 
centego Pola, u którego był przez pewien czas 
lektorem, i Józela Supińskiego. 
` W tym też czasie rozpoczął qwacę dzienni- 
karską. Dzięki pośrednietwu »apińskiego zapro- 
szono go do współpracownictwa dziennika 
„Swit“, który wtedy jako jedyny dziennik nie- 
zależny, zaczał wychodzić nakładem Wimiarza, 
pod redakcyą Teofila Wisłockiego. Tam poznał 
go Jan Dobrzański, który też rychło pozy- 
skał go dla „Gazety Narodowej“. W vr. 1360 
przeszedł do „Dziennika Polskiego”. Za artykuł 
„Tak stoją rzeczy w Muropie?" zawieszono 
„Dziennik Polski“, a ś. p. Rewakowicza zam- 
knięto w więzieniu, w krórem przesiedział pół 
roku «PE 

Podczas powstania, rozwinął on żywą dzia- 
łałność organizacyjną. Śmiały i wierny wyznaw- 
ca zasad demokratycznych, wystąpił $. p. Rë- 
wakowicz z redakcyi „Dziennika Polskiego*, 
gdy pismo to nabyte zostało przez księcia Ada- 
ma Sapiche. W roku 1583 został współwiaści- 
cielem i redaktorem „Kuyar Lwowskiego", 
Na tem stanowisku za kampanię dziennikarską 
przeciwko nadużyciom sądowym w Nniatynie, 
otrzymał dyplom honorowego obywatela dtaga 
miasta Obok spraw politycznych zajmov G) 
także energicznie organizacyą straży pożarnych. 

W roku 1986 abchodził £ p. Rewakowicz i 
jubileusz swej działalności dziennikarskiej, Urzą- 


ze Lwowa 


adh W 
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dy miejskiej piastował ś. p. zmarły przez lat 
przeszło 20. 


Š, p. Henryk Rewakowicz pozostawia po sw 
bie pamieć męża nieskazitelnego charakters, 


40. 


[27 publicysta i działacz publiczny. Skromny 
aż do przesady, abnegat w życin, poświęcał się 
czy to gdy pióro brał do ręki, czy gdy 
pwal się działalności na niwie pracy pu- 
nej. Niesłychanie pracowity, jako dzienui- 
rz ze szkoły ś. p. Jana Dobrzańskiego, *ku- 
ia} zawsze Koło siebie grono ludzi, którzy na 
pata niesli jeso hasła i w imię ich dzia- 
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caly, 
podej 


eiwnicy. 


Demokrata z krwi 1 kosci, stanął na czele 
mchu ludowego i odgrywał do niedawna przo- 
Niestety 

choroba oczn, od dawna go trapiąca, przybrała 

estatniemi czasy takie rozmiary, że od pracy 
dziennikarskiej i publicznej uchylać się musiał. 
> Dziennikarstwo polskie traci w zmarłym re- 
prezenta, który. był jego chlubą; społeczeństwo 
jednego z najtęższych i najgorliwszych pracow- 
ników; Polska jednego z najprzywiązańszych 
swoich synów, skorego do wszelkich dla niej 


dującą w stronnictwie ludowem rolę. 


poświęceń. 
Cześć jego zacnej pomięci! 
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Wiadomości naukowe, artystyczne i literackie. 


— Konkurs „Swiata“. Redakcya pisma ilustro- 
wanego „5wiat* zwróciła się do komitetu Towa- 


rzystwa zachęty sztuk pięknych w Królestwie Pol- 
skiem z prośbą o przyjęcie znierzchniej opieki nad 
konkursem na afisz dla rzeczonego wydawnietwa. 
Warunki konkursu są następujące: 

1) Udział w konkursie brać mogą tylko artyści 


"pókcy. 


` 


2) Afisz powinien być dwu- trój-, lub cztero- 
barwny. Poza tem pozostawia się uczestnikom kon- 
kursu całkowitą swobodę w traktowaniu tematu. 
Redakcya „Swiata“ wyraża jedynie pragnienie, aby 
alisz tłomaczył się jasno i dosadnie. 

3) Nagroda konkursowa wynosi 150 rubli. Inna 
wyróżniające się prace będą odznaczone. Nagrodzo- 
na praca i prawa reprodukowania jej stają się wy- 
łączną własnością redakcyi „Swiata“, Prace odzna- 
ezone mogą być reprodukowane w tekscie pisma, 
za uprzedniem porozumieniem się z poszczególnymi 
autorami co do wysokości wynagrodzenia, 

4) Sędziami konkursowymi będą członkowie ko- 
mitetu Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, oraz 
kiika zaproszonych osób ze świata artystycznego i 
literackiego. których nazwiska będą w swoim cza- 
sie ogłoszono. 

5j Termin nadsyłania 'prac konkursowych ozna- 
cza się na dzień 30 listopada br. 

6) Nadesłane prace będą wystawione w Towa- 
mystwie zachęty sztuk pięknych. 

Attyści, pragnący brać udział w konkursłe. ra- 
ez} nadsyłać swe prace pod adresem Towarzystwa 
zachęty sztuk pięknych (Królewska 17a) 


Kronika lwowska. 


Lwów, 30 września. 


žjazd Ligi pomocy przemysłowej przypomina, 
że IV krajowy zjazd ligi pomocy przemysłowej 
adbędzie się we Lwowie w dniach 5 i 6 pazdzier: 
pika z następującym programem: 

Sobota, dnia 5 października 1907. O 9 rano 

nabożeństwo w kościele katedralnym; o 10 przed 
południem zebranie ogólne delegatów, członków To. 
warzystw pomocy przemysłowych, Towarzystw „O 
własnych siłach“ i zaproszonych gości w sali ratu- 
sza lwowskiego z porządkiem dziennym: 19 zaga- 
jenie przez prezesa Ligi pomocy przemysłowej; 2) 
przemówienie reprezentantów zaproszonych władz i 
instytucyj; 3) sprawdzenie legitymacyj delegatów 
na zjazd; 4) ukonstytuowanie się zjazdu i podział 
na sekcyea: a) organizacyjną (statutową), b) finan- 
sową, ©) przemysłowo-handlową, tudzież przydziele- 
aie zgłoszonych na zjazd wniosków i referatów; 5) 
zatwierdzenie protokołu III krajowego zjazdu; 6) 
sprawozdanie wydziału Ligii pomocy przemysłowej 
i biura Ligi pomocy przemysłowej o obecnym sta- 
nie tej organizacyi; 7) sprawozdanie komisyi kon- 
trolającej z rachunków za rok 1907/7: 8) budżet 
wa rok 1908; wnioski samoistne; od 2 do 4 po po- 
ładniu zwiedzanie lwowskich zakładów przemysło- 
wych według osobnego programu; od 4 do 7 po 
poładniu obrady w sckcyach w ratuszu lwowskim 
ed 8 wieczorem zebrania towarzyskie — wieczor- 
nica w sali hotelu francuskiego. 
Niedziela dnia 6 października 1907: O go- 
dzinie 10 przed południem Zebranie ogólne z po- 
rządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie sekcyj a) or- 
ganizacyjnej, b) finansowej, c) przemysłowo - han- 
dlowej. 2. Dyskusya i uchwały. 3. Oznaczenie 
miejsca i czasu przyszłego krajowego zjazdu. 4. 
Zamknięcie obrad. O godz. 2 po południu: wspól- 
Iny obiad i pożegnanie uczestników Zjazdu w sali 
holelu francuskiego. 


X Seimu krajowego. 


(Tel. „N. Reformy“ z d. 30 września.) 
Lwów. Na dzisiejszym posiedzeniu prze4 przy- 


 stąpieniem do porządku dziennego marszałek 


krajowy hr Badeni przemówił w te słowa: 

„Upraszam Wysoką Izbę o upoważnienic.mnie 
do przesłania telegraficznie Imieniem Sejmu 
najgorętszego współczucia namiestnikowi z po- 
wodu straty matki. 

„Sądzę, że jeżeli Wysoka Izba taką uchwałę 
poweźmie, to w tej uchwale będzie z jednej 
strony akt najgłębszego hołdu dla pamieci Ada- 
mowej Potockiej, z drngiej strony zarazem wy- 
raz stosunku, jaki łączy namiestnika Potockie- 
go ze Scjmem. Ponieważ wszyscy panowie 
% miejsc powstali, uważam przeto mój wniosek 
za jednogłośnie przyjęty.* 

Wnioski. 

Z porządku dziennego odesłano do komisyi 
bankowej wniosek pos. Skałkowskiego 
w spra%ie podwyższenia kapitału zakładowego 
Banku krajowego do wysokości 15 milionów 
koron, po uzasadnienin przez wnioskodawcę. 

Na wniosek pos. Rajskiego uchwalono 
liczbę członków komisyi reformy wy- 
borczej pomnożyć o jednego. 
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Ś.p. kewakowicz był typową we Lwowie, 
powszechnie znaną i szanowaną postacią. Ła- 
czyła się z nim tradycya starego Lwowa, jego 
losów i wysiłków patryotycznych. Znał wszyst- 
_ kich wybitniejszych polityków, bo z nimi współ- 

działał lub walczył; stykał się wszystkimi 

wpływowymi lndźmi swojego wieku. schodzi 
z nim do grobu przedstawiciel dziennikarstwa 
Polskiego, walczącego o szczytne ideały wolno- 
_ ści naroduji sprawiedliwości społecznej. Kochali 
©" a0 też pokrewni mu duchem, szanowali prze- 


Krawat 


Następnie przyjęto z uznaniem do wiadomo 


ści sprawozdanie o zamknięcin rachunków ga- 
propinacyjnego ża rok 
na rok 


licyjskiego funduszu 
1906 i preliminarzu 
1908. 


tego Juadnszu 


Klęski elementai uc. 


żetowa, aby Sejm przeznaczył z fnnduszu kra: 
jowego sumę 50.000 koron na udzielenie pomo- 


działu krajowego. 


innych ułatwień. 


jak to było we wniosku Stapińskiego. 
Pos. 


siki 
w pewnym 


współndziału w akcyach 
być o ile możności 
miejscowe t. j. gminy i powiaty. 


wniosku Mogilnickiego, wnosi o uchwalenie 1 
miliona pa zapomogi. 

Pos. Stapiński skarżył się na brak dosta- 
tecznych dat co do rozmiarów klęsk, gdyż daty, 
jakie posiadają władze, pochodzą z przed kilku 
miesięcy i rzeczywiste rozmiary klęsk można 
stwierdzić dopiero po żniwach. Mowca stawia 
wniosek dodatkowy, aby z rozdziału sumy za- 
poniogowej Wydział krajowy zdał szczegółowe 
sprawozdanie na najbliższej sesyl sejmowej. 

Zapisali się jeszcze do głosu: Hanczakowski, 
Kuryłowicz, Huryk, Baruch, Barabasz, Jaworski 
i Szmigielski, 

Mowca egenueralny przeciw ks. Jaworski 
zarzueał niesprawiedliwy rozdział zapomóg, przy 
którem najbardziej potrzebujący nie nie otrzy- 
mują. Dla kontroli rozdziału papomóg powinno 
się utworzyć bezstronny komitet. 

Następnie przemawiał mowca generalny „Zza“ 
pos.Szmigielski isprawozdawca pos.Skał- 
kowski, poczem w głosowaniu odrzucono 
wnioski pos. Mogilniekiego i pos. Ole- 
śnickiego o podwyższenie sumy zapomogo 
wej, a uchwalono wniosek komisyi i poprawkę 
pos. Stapińskiego o zdanie sprawy z roz- 
dawnictwa na najbliższej sesyi. Uchwalono 
też wniosek pos. Merunowicza. 


Dalszy ciąg posiedzenia. 


Dalej zajmowano się wnioskiem, dotyczącym 
pożyczki na budowę kolei lokalnej Borki 
Wielkie—Grzymałów, poczem rozpoczęła 


się dalsza dyskusya nad ustawą ło- 
wiecką. 

Pos: Bojko złożył mandat do komisy reformy 
wyborczej. 


Na tem posiedzenie odroczono do godziny 7 
wieczór. 


Dalsze rokowania. 


Lwów. W sprawie reformy wyborczej odby 
wają się w dalszym ciągn pertraktacye w klu- 
bie lewicy i w klubie konserwatywnym. Klub 
lewicy uchwalił stanowczo sprzeciwić się temu. 
aby wniosek Bobrzyńskiego wzięto za 
podstawę do obrad nad relormą wyborczą. — 
Dziś po południn odbędzie się jeszcze jedno po- 
siedzenie, poczem rozpoczną się obrady w komi- 
sji sejmowej. Przypuszczają też, że dziś wie- 
czorem znanym już będzie los reformy wybor- 
czej. 


RC A Z. 


7 Moroka. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 30 września.) 


Prezydent Fallieres o wyprawie 

do Maroka. 

Marmando. Prezydent Fallieres, oraz mi- 
nistrowia Pichon, Bertaux i Mulłie-La- 
croix przybyli tutaj wieczorem, powitani owa- 
cyjnie przez ludność. Podczas bankietn wygło- 
sił Fallières mowę, w której z uznaniem wspo- 
mniał o francuskich żołnierzach, walczących 
nie w celu zaborczym, lecz aby uniemo- 
żliwić wypadki, które mogły się zdarzać tylko 
w średnich wiekach. 


Objawy pokojowe. 

Paryż. „licho de Paris“ donosi z Tangeru, 
że reprezentanci szczepów naradzają się w miej- 
scowości Casa Mediuna nad warunkami 
pokojn. Jak słychać, Kaid z Casa Medinna 
jest za przyjęciem warunków francu 
skich. 


i Telefonin i telegraficzne 
windomoéci „Nowej Reformy“ 


z dnia 30 września. 


Szegedin. Odbyło się tu odsłonięcie pomnika 
cesarzowej Elżbiety w obecnosci arcyksięcia 
dózefa, jako zastępcy cesarza, dalej ministrów 
oraz członków obu Izb Rady państwa. 


Śmierć posłów. 


Lwów. Uma tu Seweryn Ilenzel, były 
długoletni poseł do parlamentu. 

Lwow. Zmarł tu dr Alojzy Rybieki, były 
poseł na Sejm, członek Rady nadzorczej, banku 
hipotecznego, ojciec dyrektora kolci państw. we 
Lwowie, przeżywszy lat 85; pogrzeb odbędzie 
się we środę popołudniu na dworzec kolejowy. 
W czwartek złożone będą zwłoki w Uhorobro- 
wie w grobowcu familijnym. 


Nowe szkoły wojskowe. 
Wiedeń. W bieżącym roku rząd otworzyć za- 


Rekawiczki, Pończochy 


W załatwieniu wniosku pos. Oleśniekie- 
go. pos. Stapińskiego, oraz szeregu im- 
nych wniosków i petycyj. wnosi komisya bud- 


cy ludności dotkniętej klęskami elemen- 
tarnemi w roku 1907, do dyspozycyi Wy- 
Dalej wnosi komisya, aby 
Sejm wezwał wząd o udzielenie ludności, do- 
tkniętej klęskami elementarnemi, wydatnej po- 
mocy z fundnszów państwowych, oraz 


Pos. Mogilnieki wniósł podwyższenie su- 
my na zapomogi z pół miliona na 2 miliony, 


Merunowicz postawił następujący 
wniosek: Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby wziął pod rozwagę ujęcie pomocy krajn 
dla ludności, dotkniętej klęskami elementarnemi, | 
w remy stałego regulaminu, a to według na- 
stępujących zasad: a) Pierwszeństwo mają mieć 
zapomogi i pożyczki z funduszu krajowego na 
roboty w okolicy dotkniętej jakąś kięską ele- 
mentarną, z cechą trwałej użyteczności b) Za- 
z funduszu krajowego mają pozostawać 
nmową oznaczonym stosunkn do 
ulg i zapomóg ze skarbu państwowego. e) Do 
pomocniczych mają 
wciągane także czynniki 


Pos. Oleśnicki krytykował sprawozdanie 
komisyi budżetowej, a na wypadek odrzucenia 


no na fizykacie miejskim świeży 


NOWA REFORMA. 


| mierza 18 szkół oficerskich "brygad kawaleryi 
między innomi w Galicyi: w Tarnowie, 


szkoły dla jednorocznych ochotników axrtyleryi 
forteczncej w Krakowie.i Przemyślu. 


Goście rosyjscy w Wiedniu. 

Wiedeń. Wielki książę Włodzimierz był wczo- 
raj rano na nabożeństwie w cerkwi rosyjskiej, 
poczem w parku koło kościoła konierował z 
lzwolskim. Po nabożeństwie odbyło się śniada- 
nie w Burgu, na którem oprócz cesarza i Wiel- 
kiego księcd wziął także udział arcyksiąże 
Fraciszek Salwator. Po śniadaniu wyjechał 
Wielki książe Włodzimierz w towarzystwie ar- 
cyksięcia Kraciszka Ferdynanda auto- 
mobilem w kierunku Löbau. Wieczorem był 
Wielki książe Włodzimierz na obiedzie, danym 
przez bar. Aerenthala w Schónbrunie. W sobote 
po przedstawieniu w teatrze odbyło się przyję- 
cie u księcia Kinsky'ego, w którem wzięli udział 
Wielki książe Włodzimierz, ks. Connaught oraz 
wiele osobistości ze świata dypiomatycznego. 

Wiedeń. Cesarz nadał rosyjskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych, Izwolskiemu, wiel- 
kikrzyż orderu św. Szczepana. 


Rozkiła ankieta. 


Wiedeń. Dziś przed południem rozpoczeła się 
w gmachu Sejmu dolnoanstryackiego, zwołana 
przez Wydział krajowy ankieta w sprawie za- 
mierzopego podatku od automobilów.— 
Przewodniczący prosił zebranych, aby nie zaj- 
mowali się kwestyą, czy wogóle ma być poda- 
tek taki ustanowiony; bo to rzecz rozstrzygnię- 
ta, lecz tylko kwestya, jaką formę podatek ten 
ma otrzymać. Przewodniczący klubu automobi- 
listów oświadczył, że żadnej odpowiedzi nie da, 
gdyż stanowczo jest przeciwny podatkowi temu 
wogóle. Reprezentant władzy wojskowej i wi- 
ceprezes klubu major Wolff nazwał zamierzony 
podatek niepatryotycznym i uniemożli- 
wiającym rozwój automobilizma. Jeżeli mowa 0 
podatku, to mógłby to być tylko podatek pań- 
stwowy. — Wobecnej formie będzie on tylko 
koncesyą na rzecz bezkrytycznego 
tłumu. Słowa te wywołały wielkie oburzenie. 
Obeeni posłowie zaprotestowali przeciwko temu 
wyrażeniu się majora W., poczem opuścili salę. 
Ponicważ to samo uczynili członkowie klubu 
automobilistów, ankieta została zerwana. 


Uregulowamie piac na kolejach 
prywatnych. 

Wiedeń. Komunikat towarzystwa kolei pań- 
stwowej i austryackiej kolei północno-zachod- 
niej podaje do wiadomości. że walne zgromadze- 
nie tych towarzystw, jakie sie odbędą dnia 2 
względnie 3 października, zajmie się kwestyą 
nowego uregulowania płac perso- 


nalu. 


Qspa w Wiedniu. 

Wiedeń. W ciągu dnia wczorajszego zgłoszo- 

wypadek 
ospy. i 


Sprawa językowa w Dalmacyl. 

Zadar. Sejm przyjął po kilkudniowej dysku- 
syi nowy wniosek p. Milica, w sprawie kwestyi 
językowej przeciw głosom Włochów. 


Rokowania ugodowe. 

Wiedeń. Anstryaccy ministrowie wyjeżdżają 
Jawo przed połndniem do Budapesztu, gdzie 
po połndniu rozpoczną się na nowo rokowa- 
nia ugodowe. Dnia 2-go października uda 


się do Budapesztu także minister spraw zagra- 


nicznych baron Aehrenthal, aby wziąć 
udział w układach dotyczących kwestyi prawno- 
państwowych. 


Wiedeń. Wielki Książe Włodzimierz odbył 


dziś całogodzinną konlerencyę z baronem Aehren- 
thalem. 


Nowa zbrodnia spiskowców 
serbskich. 


Beigrad. Z serbskiego urzędowego źródła do- 
noszą: Znajdujący się w areszcie śledczym na 
tutejszej prefekturze pod zarzutem popełnienia 
zwykłych zbrodni, redaktor dziennika „Za 
Otaczbina* Milan Nowakoviez i niejaki Ma- 
ksym Nowakovicz, pensyonowany porucznik żan- 
dermeryi, podczas wczorajszej pazedpołudniowej 
przechadzki więźniów zakradli się niespostrzeże- 
nie do pokoju straży i zabrali stamtąd dwa ka- 
rabiny szybkostrzelne z 98 nabojami, oraz dwa 
rewolwery z 30 nabojami. Następnie zabaryka- 
dowali się w pokoju, mającym widoki na ulicę, 
i zaczeli strzelać. Przechodzący ulicą znajdowali 
się w wielkim niebezpieczeństwie. Strzełali oni 
tak długo, dopóki starczyło im amunicyi, po- 
czem ostatniemi nabojami rewolwerowemi ode- 
brali sobie życie. — Lekarz wiczienny 
stwierdzili śmierć obu. Minister spraw wewnę- 
trznych dowiedziawszy się o tem zajściu, przy- 
był natychmiast na miejsce i zarządził, aby ko- 
misya z pięcin lekarzy jeszcze raz stwierdziła 
powód śmierci więźniów. Wielki tlum ludu ze- 
brał się przed budynkiem prelektury, lecz za- 
chowywał się spokojnie i obojętnie. Podczas 
zajścia dwaj żandarmi odnieśli rany. Zaznaczyć 
wypada, że Miłan Nowakovicz znajdował się 
w Stanie bardzo rozdraźnionym i zdradzał wiel- 
ką egzaitacyę. Maksim Nowakoviez, który u- 
więziony został z powodu zamachu morderczego 
na własną żonę już kilka razy był w domu 
obłąkanych. Skutkiem zajścia wdrożono su- 
rowe śledztwo. W mieście panuje zupełny spo- 
kój. 

Belgrad. (Dep. urzędowa). Kilku przyjaciół 
obu Nowaktowiczów, którzy, jak wiadomo, skoń- 
czyli samobójstwem, próbowało urządzić z tej 
okazyi demonątracyę. Udało im się przy 
pomocy pieniędzy zebrać tłam około 100 mło- 
dzieńców i podejrzanych niedorostków. Do de- 
monstracyi nie przyłączyli się jednakże ani ro 
botnicy, ani opezycyjni postowic. Nie przyszło 
do żadnych zajść. i 

Belgrad. (Tel. pryw.) Smierć obu Nowak o- 
wiezów wywarła tu wielkie wrażenie Li- 
dność ogromnie wzburzona, władze oba- 
wiają się rozruchów przeciwko byłym 
spiskowcom i mordercom króla Ale- 
ksandra. Ogólne panuje przekonanie, że obaj 
Nowakowiczowie zamordowani zostali 
przez spiskowców, ponieważ należeli da 
nieprzejednanych ich przeciwników. Według 
innej wersyi całe to zajście miało być avaużo- 
wane przez policyę, która podobno już 


[przedtem szukała lmdzi, którzyby podjęli sie 


Skarpetki. Peleryny- oryg: Tyrolskie 


Rzeszowie. Aółkwi, Stanisławowie i 
Czerniowcach. — Dalej otwarte zostaną 


Poniedziłek, 30 Wrzesnia 1997. 


zamordowania Milana Nowakowicza.| względu na swoją nieudolność do sprawowania 


Był on dawniej oficerem, lecz za udział w ru 


chn przeciwko spiskowcom został 
z armii. 
licya zawiesiła, a drukarnię zamknęła. 


Belgrad. O wczorajszych demonstracyach dos 
noszą, że manitestanci wołali: „Precz z rzą- 
dem, precz ze spiskoweami*. Demon- 
strowano przed mieszkaniem prezydenta ministr. 
Pasicza. Chciano też przerwać kordon żan- 
darmeryi przed pałacem królewskim. 
Maniiestantów rozprószono. Garnizon calą 


noc był skomsygnowany. 


Walka z wojskiem. 
Sekastopoi. (Pet. Ag. tel.) Wczoraj rano nie- 
znani ludzie, przebriui za oficerów, wtargnęli 


do koszar pułku brzeskiego i spotkawszy kom- 
panie, pełniącą służbę, oświadczyli, że komen- 
danta pułku zabito, a wielu oticerów pojma- 


no. Wezwali oni zatem straż, aby natychmiast 
udała się za nimi, celem uwolnienia oficerów. 
Sierżant złożył o tem raport przełożonym. 

Rzekomi oficerowie udali się na podwórze 
koszar. Dowódca kompanii zawołał wówezas do 
żołnierzy: 

— Nie wierzcie im, to są oszuści! 

Przybysze dali kilka strzałów i ranili 
dowódcę batalicnn i oficera dowodzącego kom- 
panią Ten uderzył na alarm. Pułk sta 
nął wkrótce w szyku bojowym i nadbiegli inni 
oficerowie. Przybysze rzucili się do ucie- 
czki, a straz przepuściła ich, ponieważ o- 
świadczył, że gonią tych, którzy dali strzały. 
Pościg został bez rezultatu. Stan oficera kom- 
panii jest beznadziejny. , 


Państwo Toseili. 
Berlin. „Magdeb. Zeit* donosi. Na zapytanie, 
wystosowane do rządu włoskiego przez rząd 
niemiecki co do ewentnalnego wydania córki 


pani Toselli, księżniczki Pii Moniki, otrzymano A 


odpowiedź, że mogłoby to nastąpić jedynie 
na mocy orzeczenia kompetentnego 
w takich sprawach rządu włoskiego 
Dalej oświadczono, że na samowolne postępo- 
wanie w tej sprawie władz pruskich, względnie 
na śledzenie p. Toselli za pomocą agentów 
rząd włoski zezwolić nie może. 

Florencya. Kilku impresatryów amerykańskich 
ofiarowało p. 'Tosellemn wielkie sumy za ewen- 
tnalne . występy artystyczne w Ameryce, atoli 
pod warunkiem, źe pani Toselli będzie obecna 
podczas tych występów, względnie czynhy w 
nich weźmie udział. 

Berlin. Z Florencyi telegrafują do „Tocal- 
anzeigera“:; Pani Toselli obawiając się porwa- 
nia córki. księżniczki Pii Moniki przez śledza- 
cych ją tajnych agentów niemieckich, zwróciła 
się tu do komendanta żandarmeryi z prośbą o 
opiekę. Komendant wyznaczył żandarma, który 
ma strzedz księżniczki i słuchać zleceń pani 
Toselli. 

Florencya. Mąż byłej hrabiny Montignoso o- 
świadczył pewnemu dziennikarzowi, że jego mał- 
żonka nie wyda małej Pii Moniki. Ewentualne 
próby porwania jej odparte zostaną siłą. Jego 
żona jest bardzo rozżalona na dwór saski, zwła- 
szeza Z. tego powodu, że z kół dworskich roz- 
puszczono pogłoskę, jakoby była w odmiennym 
stanie — co jest bezpodstawną kalumnią. 

Drezno. Jak słychać, zastępca prawny pam 


Toselli otrzymał od niej upoważnienie do wy-|- 


toczenia procesu królowi saskiemn-o wylan tre 
jej posagu. 


Reforma wyborcza do Sejmu pruskiego. 


Drezno. Z Berlina donoszą, że zamierzona 
przez rząd pruski sejmowa reforma wyborcza 
opierać się będzie na zasadzie bezpośrednie- 
go powszechnego lecz jawnego pra 
wa głosowania. 


Sprawa Wólilinga. 

Wiedeń. Pierwsza żona Wóliłinga oskarża go 
w gazetach, że nie jej nie płaci na utrzymanie, 
a nadto wstrzymał wydanie należącego jej się 
depozytu w sumie 50.000 guldenów. 


Kongres dla hygieny. 
„ Berlin. Międzynarodowy kongres dla hygieny 
i demografii został zamknięty. Następmy kongres 
odbędzie się w Waszyngtonie. 


Nowy książę badeński. 
Karlsruhe. „Karlsruher Zeitung“ ogłasza w 
nadzwyczajnem wydaniu proklamacyę nowego 
wielkiego księcia badcńskiego Iryderyka 1I, 
w której zawiadamia on o objęcin rządów i 0- 
świadcza, że idąc za przykładem swego ojca, 
chce sprawować rządy w niezłomnej wierności 
dla cesarza i państwa, około odrodzenia którego 

zmarły położył niezapomniane zasługi, 


Mowa Brianda. 


Saint Chamond. Minister robót Briand wy- 
głosił tu mowę na zgromadzeniu stowarzyszenia 
socyalistycznego, w której między imuemi po- 
wiedział, że dzisiaj tak jak przedtem jest prze- 
konania, że wspólna praca partyi socyalisty- 
cznej z innemi partyami Jewicy jest nieodzow- 
nym warunkiem dla postępu politycznego, go- 
spodarczego i społecznego. Nie należy na 
równi stawiać socyalizmu z rewolu- 
cyonizmem. Jego (Brianda) odpowiedzią wo: 
bec reakcyonistów jest, źe socyaliści zawsze są 
gotowi bronić Francyi i że byłoby zbrodnią o- 
puścić Francyę w chwiii niebezpieczeństwa. 
Herweizm nie jest socytlistyczną, lecz anarchi- 
styczną doktryną, zwalczana przez wiernych za- 
sadom socyalistów. Zgromadzenie przyjęło po- 
rządek dzienny, pochwalający wywody mi- 
nistra, a potępiający ruch antimintarny. 


Powcdzie we Francył. 


Paryż. W południowych - departamentach 
deszcz pada ciągle. Kilka rzek wystąpiło 
z brzegów. 


Rząd włoski a Watykan. 

Rzym. W rozmowie z zastepca dziennika „{ri- 
buna“, oświadczył minister spraw zagranicznych 
Tittoni, w kategoryczny sposób. że nigdy nie 
wchodziła w rachubę sprawa interwencyi Wa- 
tykanu na konierencyi w Hadze. Sprawy tej 
nigdy rządowi nikt nie przedkładał. 


Łądają abdykacyi szacha. 
Berlin. Do „Berl. Tagebl.* donoszą z Tehe- 
ranu: Odbyło się przy licznym udziale zgro- 
madzenie członków parlamentu perskiego, na 
którem uchwalono zażądać od szacha, ażeby ze 


rządów, zrzekł się tronu. — Wysłana przez to 


wydalony | zgromadzenie deputacya przedłożyła szachowi 
Wydawany przez niego dziennik po- 


rzeczywiście podanie tej treści, ażeby albo u- 
znał nowy stan rzeczy w Persyi i do niego się 
zastosował, albo teź ustąpił Szach odbył na- 
stąpnie dłuższą naradę z posłem angielskim. 
Nytuacya jest taka. że. gdyby parlament nie 
obawiał się międzynarodowych zawikłań z po- 
wodu takiego kroku, samby kaźdej chwili obe- 
cnego szacha zmusił do abdykacyi. 


> Dżuma w Algierze. 

Paryż. Nuta agencyi Tlavasa donosi, że wia- 
domości nadeszła wczoraj do ministerstwa spraw 
wewnętrznych w Sprawie dżumy w Oranie 
brzmią bardziej uspokajająco. Dotychczas, jak 
już doniesiono, umarły 2 osoby na dżnmę, zaś 
6 zachorowało wśród objawów dźumy i znaj- 
duje się w leczeniu. W dwóch wypadkach nie 
zdołano na pewno stwierdzić dżumy. Władze 
zarządziły daleko idące środki ostrożności, aż- 
by przeszkodzić rozszerzaniu się zarazy. 


"Taft w Tokio. 

Tokio. Amerykański sekretarz wojenny Tali 
przyjął tu wielu wysokich japońskich urzędne- 
ków i odbył dłuższą naradę z japońskim mim- 
strem wojny. k 


Rozruchy w Chinach. 


Szanghaj. Skutkiem poważnych zaburzeń w 
Kiangsi okazała sie potrzeba wysłania tamże 
wojska. Władze zapewniają, że nie należy 
się obawiać dalszych wykroczeń. 


'"Katastroty kolejowe. 

Kardix. Wczoraj wieczorem w pobliżu New 
Port zderzył się pociąg osobowy z pociągiem 
towarowym. Prowadzący pociąg towarowy zgi- 
nął, wielu podróżnych odniosły ra- 


y: 
Veching. Wezoraj w pobliżu Ballaire zderzył 
się pociąg pospieszny, jadący z Chicago do Bal- 
timore z pociągiem towarowym Baltimore and 
Ohio. 15 osób zginęło. wiele innych od- 
niosło cięższe lub lżejsze rany. 


Odpowiędzialny redaktor i wydawca: 
Michał Ronopiński. 
ke I Z EDU 


"NADESŁANE. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 


Pierwszorzędna Szkoła tańców 
K. Witkay i Syna 
Rynek giówny, l. 34, „Palac Spisk!. 


Zgłoszenia przyjmuje każdego czasu. 


Najlepszą ochroną dzieci przeciw chorobom jest, 
prócz starannej czystości i hartowania, proste i je- 
dnakowej jakości pożywienie. Rozsądna matka wy- 
bierzo najeliętniej taki pokarm, którego chemiczne 
części składowe nie podlegają zmianom. Zaden inny 
środek odżywczy nie odpowiadalepiej tym wyma- 
ganiom, jak Nestlógo mączka dla dzieci, składająca 
s.3 z czystego alpejskiego mleka, miałko utariego 
pszennego sneharka i cukru: chroni na też przed 


kataren "żołądna=iwi=aow ABK 


owo otwarty zakład dentystyczny 
Antoniego Rykarskiego © Juśle. 


Do dzisiejszego numern dołączony jest dla 
części P. T. Prenumeratorów miejscowych, cy!- 
kwarz Magazynu Zygmunta Slimakowskiego 
w Krakowie. 
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Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 30 września. (Giełda południowa.) 

Marki t1742, Renta majowa 96:50. Renta koronowa 
węgierska 98°15. Akeye anstr, zakł, krad. 644/00, Akcye 
weg, zakt, kred. 75400. akcye Angłobenku 29900. Akeyo 
Unionbanku 33700, A keye Bawkvereinu 534—. Akcye ban- 
derbanku 42650. Akcye kolei państwowrch 661—, Lom- 
bardy 15400. Akcye kolei Elbethał —'00. Akcye fabryki 
broni 4r5—, Akce tytoniowe —'—. „Alpiny 61650. 
Rima-Muranvi 54650. Akcyo praskiego Tow- zelaznego 
2678:—. Losę tureckie 13650, Ruble 25375, 

Usposobienie: spokojne. 

Berlin, 30 września. (Giełda poranna.) „AP 

Akepe kredytowe 20:50. Tow dyskontowe lei:2o. 

Usposobienie: słabsze 


Budapeszt, 50 września. Pszenięa na październik 10-86 do 
10:97; pszenica na kmwiecioń 11-48 do LI-64; żyło na pa- 
ździernik 454 do SGD; żyło na kwieweń 1926 do 1017; 
owies na październik 7'68 do 4:69; owies na kwiecień 
5:22 do 823; kukurydza na wrzesień 0— do 0—; kn- 
knrvydza na maj 6'72 do 670. są 

Oferty mierne, chęć kupna słaba, nsposobiewie słabe; 
pogodaj piękna. - 


Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, 


z 30 września (godz. 1 w południe.) 


1. Waluty. płaca żądają 
%Runie papierowe. . e s - os « : + 1 258 — 254 — 
Markiniemieckie s e o « « © * 8 » » „117 - im = 
Franki papierowe . s s =» esse. ® 30 wj 30 
Dwudziestofrankówki w złocie. « . « .- 18182 19 18 
It. Listy zastawne. 
Bój, Listy zastawne prem. Banka hipot 110 — 111 — 
49,07, Listy zastawne Banku hipot. ka = ka = 
s . © n y ne s o o» = 3) <= 
48,0], Listy zastawne Banku krajowego RA 5 1p 13 
+ — Hb -- 
+, P - EZR 
4%, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem, nieok. 97 — 98 — 
> = ape % 1i-lcta. 97 — 98 — 
a a 4 m oo-ów  „ Dlelełu. 94 50 95 50 
ii. Obligacye I pożyczki. 
45/, Galicyjskie obligacye propinacyjne . 97 25 08 25 
dej, Pożyczka krajowa z r. 1793... . » 34 465 95 75 
435 A miasta Lwowa sa e e. 9930 94/8 
41/,0/, Obligacye komunalne Banku kraj. 99 50 160 50 
Teg 4 kgiejowc_. . . -« oma v3 60 84 50 
IV Losy. 
Losy miasta Krakowa . s « » « 2 » 0 — 14 — 
V. Akcye. 

Akcye Dankn hipotecznego we Lwowio . 168 — 572 - 
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . .508 — 502 — 
Vł. Publiczne zapisy długu. 

4', wspólna renta papierowa . „ sea 9650 97 — 
. s STENA e «a ace w DÓW OB om 
4*/, renta koromowa anstryacka . . . 96 50 97 — 
LWA 5 wowierska | Promnik w 
4",  „  austryacka w złome «<w LIWM Ms 
dł, węgierska  „ ma ode AM 2 


WZ +2 + WDN 


Poniedziałek 30 Września 1907. NOWA KkKEFORMA. Nr AFT9.. 5 


a 
Prawnik 
poszukuje biurowego zajęcia w Krakowie lub 
ua prowincfi. J. Z. post. rest. Kraków. 131545 


Poszukuję panny 


do haftu maszynowego. Józef Iwani- 
chi, Lwów, Hotel Żorża. 430933 


AAAH 0 ój ze wspólnym wchodem przy bez- 


dzietnej rodzinie z całem utrzyma- 


r - Pok 
Wszystkie przYkory! niem lub bez do wynajęcia od 1 października. 


x me f y %. poj Kamyk, ulica Powisłe - 2, 1p. 

ST | P iN Di R RSR tonie) ANDRZEJ SZULTZ Airisis iama 
: g | z ich szerokościach i grubościach. Con- e : RS 

A ky KKAKÓW, Rynek oln, l. 32. gresy, Filce w 50a kolorach Siatki, RYSUNKU MALARSTWA RZEŹBY 


Tiule, Plusze, Włóczki najrozmaitsze do - 
(Zwracam uwage na nowy adres). wyszywania i robót drutowych, Jedwabie | dla kobiet. pod kierunkiem art. rzeźbiarza 


É PL a P r : Fiiozela, Filefios, Cordonett i sztuczny |Mkntoniego Szczygielskieqo 
Poleca: Przybory do szycia i haftu w wielkim wyborze i doborowych DiDi. 2_płeośczpiawń Wylodiii dk aoar, kimi Go 


= WO — Magi i 1 i A 4 kolorów. Wpisy od 2—4 w wni: ul. Niecała I, 14, 

nuchaltera-korespondenta = gatunkach. — -Tasiemki i plecionki wszelkiego rodzaju, weł- BE pno, Bawcmy Doa © Paciork,| 5 07 Bloga" VSS 16 

niane, bawelniane, niciane, jedwabne, biale, czarne i kolorowe. — szychy, tasiemki do Point Lace robit | mm nanne 

biegł jezyk Iskim i niemiecki = 2 G eA ś 4 "e e ° : ` A Siążki z wzorkami poleca najtaniej y ; 

ss grzał ret im i niemieckim DĂ Igły wszelkiego rodzaju, agrafki, szpilki podwójne ] pojedyń | Hundel Skład 
Zgłoszenia: „200—250“ poste re- === cze stalowe. — Jedwabie, bawełny, włóczki, wełny do robót hna Eie: ! 1 te za 

stante Kraków. ____ «023 jl = drutowych i szydełkowych. — Jako specyalność firmy, mono- ów _drobiazgowych i Iłwotnych I iana | [ali 

Lokal na sklep == gramy haftowane gotowe, białe i kolorowe, jakoteż wzory do 'Ludoiku Królikotoskie$0 
= 3 tychże, do baftu i krzyżykowej roboty : NOE > W ŻYWCU. s0 oraz wypożyczalnia - 
W niedziele i święta zamkniete. %53 Zamówienia odwrotnie NWRARRARARARARRRRRRRARRNNA 


"Miód patoka 


Biuro teclmiczne w Krakowie poszn- 
kuje zdolnego 


oraz mieszkanie w Zakliczynie (nad Dunajcem). 
3 mile od Tarnowa. Stacya kol. Gromnik, pod 
korzystnemi warunkami od I stycznia 1908 r. 
do wynajęcia. W miasteczku tem jest jeden 
tylko skłep chrześcijański. dlatego mieszkań- 
com daje się bardzo odczuwać brak sklepn 
w dziale korzenno-mieszanym. W lokalu tym 


Zygmunta Raby 


— -~ | kuracyjny i deserowy, z własnej pasieki w 5 kg. Sprzedaję 18 gotówkę | raly 


ae J - . s paczkach po 6 K wysyła opłatnie ks. Wł. Mi-|£ Kraków, ulica åw. lana I. 13 
znajduje się sklep do 31 grudnia b. r. Sad W $ ulica św. jana I. $s. 
powiatowy, poczta i telegraf w miejscu. yroby kraj owe Ww tkalni kitka; prob. w o "ost 4 p. Denysów. g ż 8705 15 0 


Wiadomości udzieli K. Mikulski w Krakowie, 


al. św. Krzyża 23, lub tamże na miejscu. i UF : aa, 
ii S | Mieczysława Gonetaj...Nasyciewa | yain da 7. edy 
H y prywatna, prow nc r systemem szkol ? Ważne dla m. Medyków 
Ty s zet : - Ea. nym, poszukuje lekeyi. y Obiady pod gwarancyą na swieżem ma- 
| E Ę wW Korczynie, Pe locu, AE O A wj * pea MA śle w abonamencle 1 K. Kopernika 20, 


II piętro, stróż wskaże. : 4387228 


i 


przeniósł swą kancelaryę adwokacką 
z Tarnowa do Zabna. - 126938 


Firma odznaczona medalami zasługi, poleca: Panną n herie n maszynach, 
TO ą As s y z dłuższą praktyką biurową, | cc ad C 
Piótna tylko w najlepszych gatunkach, rozmaitej grubości ł ceny, płócienka kolorowe, oksfordy, | szuka posady. — „Mierność* poste restante II r. poszukuje le- 


Najpraktyczniejsze drelichy, szyrtyngi, bieliznę stołową białą i kolorową, ręczniki, dymy, zapały, chustki do ARON AJ CTZĄ. EG Shuchi fil, keyi, może przygoto- 
nosa, ścierki, ręczniki kosmate, barchany, szewioty na ubrania wełniane i bawełniane i t. p. = ERA | WAĆ do egz. dojrz. W. Z, słuch. fil, 
e w ć z. RZE SQ | Uniwersytet, Kraków. 4373 2 6 
szystkie ar elk j ie. A p 4 f J - 
krzesla il iortenian T . Wszelki . buj ie towary w wielkim wyborze. Za dobroć ręczę. Dunia TetżoA 
- |j|rzymaj się i y szelkie zamówienia uskutecznia się szybko i dokładnie, kompletne wyprawy jak najsoli- P ~- < uw ua 
(Reethoven-Stuhl) oc, te rajepiej hugomać P .  dniej, udzielając rabatu. 3844 5 10 N. f RAUMA Sy m r Pokój ka wal erski 
do nabycia w składzie forte- Cenniki i próbki wysyła się opłatnie. ` Filii nie utrzymuję żadnej. otwiera w pażósn ne prowa umeblowany, z prak wejściem, siina 
pianów = 9919 20 25 e Przy UI. Dietia 46 prea yć. polae ans 
specyalny skład pod adresem Wolę tai Zwierzyniec. 


Magazyn rękawiczniczy <% F. Lubański w Krakowie 
Rynek, dom WP. Rajala, 


wejście od ulicy św. Anny 1. 2, 


poleca: Rękawiczki i wyroby rękawi- 
cznicze, kufry i torby podróżne od 3 złr., 
parasole po złr. 150, laski, krawatki 
od 20 ct, torebki i paski damskie, pu- 
gilaresy, szelki, kalosze, skarpetki od 
10 ct, bandaże rupturowe, opaski dla 
niewiast i t. d, i t. d 3693 6 6 


0. Barabasz 


Kraków, Rynek, 1 39, Lp. Linia A-B 


è iadomość mlica Sławkowska L. 9, 
naturalnych, I. piętro, drzwi 1. 3970 3 3 


zaopatrzony w świeże wody, wszelkie 


sole do kąpieli i tugi, sprowadzone bepoz- Naj staran niejsze 


średnio od zarządów źródeł. 4264 6 10 i ; ; . - 
przepisywanie na maszynie, powielanie 
PLn | Dasa II. soo »ro 


F © 
ŠA pod Krakowem składająca 
Realność ię z domu mieszkalnego, 
dwóch ogrodów i kawałka roli jest do sprze- 
dania (1335 [] sąż.) 
w 


P s 
Poszukuje wspólnika 
do budowy fabryki dachówek i cegieł, 
lub przyjmę posadę jako kierownik i 


maszynista. — M. Juraszek w Dę-|[ 
bicy. 4884 3 4 


METODA BCRLITZA 


udzielają lekcyj osobnych i zbiorowych po cenach b. przystępnych - 


Zarząd Dóbr Zbyszyce, stacya kolei 
Nowy Sącz, poszukuje zdolnego 


ś : Fabryka wyrobów masarskich 
Gorzelnini Pension -Nouvelle jezera Bialika. Kraków. Fioryańska 51 


do aparatu ciągłego. Posada do objęcia | W Krakowie, Zacisze 5, Il piętro, schody na prawo, poszukuje 
zaraz. 4328 8 3 |poleca pokoje umeblowane na doby 


i miesiące, z utrzymaniem lub bez, po uzadoimienycii anien Tranetz z wyższ. wykształe. 


We m 


A entów - cenach przystępnych. 4336 2 10 ' A HK 
g e a "R a do ekspedycyi skiepowej. 1080 80 . ARCH M z wyższ. wykształe. 
iz oK n andel towarów kolonialnych, delikatesów i win i 1 2 
za prowizyę powie Kasa posagowa à NE emie e WYS WY. 
„Aurora“, Lwów, Podwale 7. | Franciszku Mutyszkiewicza | Pi twą 
Ki AKÓW do 6 paźdz. uł. Starowiślna 6, parter na prawo. 
n + od 6 paźdz. ul. Floryaiska 25, I piętro. 


432585 


sa OPPA WORA W w Oświęcimie, 
s L] : . . Lm 
E zaminowana położna przyjmie zaraz zamiejscowego pra-| 2460 
A. z Warszawy i rozpoczęła praktykę ktykanta z dobrej i uczciwej ro 


Kraków, Rynek L. 44 II. p. Linia A-B. dziny. 4348 2 3 
Poleca się jako dobra i praktyczna aku-| ————————— 
szerka. 4352 2 3 


* osób polepszyła swoje zdrowie NĘ 


> 


i takowe utrzymuje przcz używane, 


PPIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIR'A 


f Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 


mm Herbata z Brodówi aw -(Qd dawien dawna z swej dobroci | zapachu znana prawdziwą 


Dzierżawy Herbatę rosyjską 


Nadeszły 


lub zarządu apteki poszukuje T. Maza- miczny łatwy do użycia. Czyszcząc krew daje się 


RZ 
. . . . > Y : . p i 
raki w Wadowicach. 4359 2 3 É| zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- g RY A 4 zbioru majowego, poleca handel 46 100 
Æ „icznych jakoto liszaje reumatyzmy Ex : ŚŚ 4 w. A D A M o w i c Z A 
| i szcze, zatkania, zamk pokarmu u kobiet | < 

ulica św. Anny l. 5, ła Po szukuję Francuza > ŁA Mine e nerwów, dk Epa wł Pr £ w Brodach na pograniczu rosyjskiem > 

» s x Prancnzki syźszem wykształceniem , E : A A. F nafi . i 1 

Szaty, Łóżka, Toaleta (mañon. aniyk.), 2 młodym lub i eiA wspólnegy | A wszelkich zapaleniach mdłościach, anemii, złem 1 tont „Familijnej“ bardzo dobrej . . . złr. 1'4 


1 funt „Melange de Moskou“ w oryg. opak., najlepszej 3'50 
1 font „Imperial“ cesarskiej, w oryginałnem opakowaniu 3:50 
1 funt ..Okruchów., z najlepszych herbat kwiatowych 1°20 
LLL ZNA Wawa Ceyion palong goracem powietrzem */, kg. zir. 080 $110 

SB Eerbata z Brodów! WB Bulion wożyjski 1 kilo . . . . « « s « « « „ 7. złr. 320 


Lustra wielkie z trymo złocone. Biurka | czytania i konwersacyi, Dwie godziny dziennie | 
duże dębowe i orzechowe, stół czarny | dwie korony. 
p GE : 3 wzi Zgłoszenia z podaniem kwalifikacyi Akelard 
psk okrągły, biurka czarne z bronzami. poste restante Kraków. 4348 2 2 
ekretarki mahon. z bronzami, Porcela- 


na stara i różne inne rzeczy. 3135 10 0 Młoda inteligentna Niemka l 
MARATA TAEA ANA udziela konwersacyi młodszym panienkóm. — | 
Zgłoszenia pod A. F. 000 post. rest. Kraków, 


za okazaniem kwitu inser. 4285 5 6 


© trawieniu _powolnem funkcyonowaniu żołądka. a 


e PIGUŁKI CAUVIN sądo nabycia we 4 
: wszystkich większych aptekach świata, k 

w PARYŻU * 

da Faubourg Saint-Denis, 147 


W dobrach Komarzańskich Karola hr. Lanckorońskiego 


są do wydzierżawienia 


| | li M | | hý ' m | z "2 JFfaku - a [00 1 Adpea 1908 r. na lat sześć następujące folwarki: 
i y III! ; (l (WE Dwie parcele C. k. austr. koleje państwowe. Wi nu, awarzey dE 


» ” 


drenów, cementu, wapna itp. proje-|pod budowę w Łobzowie zaraz do sprze- SJ ei Ł POZEŻ adu iazd Litewka  „ 265 m. „ 210 m. œ r 
ktuje dania. Wiadomości udzieli przez grze- y ay lil y __ „Porzecze » 308 m. „ 703m. , p = 
ś "a . |czność p. Jan Pietrucha, Stolarska 13. R.: 3 Bliższe warunki w Zarządzie dóbr w Chłopach, poczta i telegrai Hø- 
Analizy surowca i badanie Po przyłączenia do Krakowa wartość ważnego od 1 października 1907 r. (czas środk. europ.). zad e | przyjmuje oferty, zaopatrzone w wadyum w wysokości półrocze 2 
terenów przeprowadza Biuro tech-| wzrośnie. Cena jednej parceli 5 złr. za Odchodzą z Krakowa: Przychodzą do Krakowa: A _ aśka 4 
niczno-budowlane dla przemysłu ce- sążeń, drugiej 4 złr. za sążeń. 4370 12.10 w nocy (osob.) do l'odwołoczysk 1.06 w nocy (posp.) ze Lwowa. i 
E T M UO 


ś s d 3.45 sob.) z Podwoł k. 
ramicznego inż. 3883 41 0 <a yi o T Oswigcima 5.15 gont KM ze wow. ad Gia 00999+99999-906+90++P++7< 

3 Ę 43 r. )doL i ł k (połą- rodów, lekan, Czerniowiec, Jasła, Chy- z : f 

ROMANA Z. CIESIELSKIEGO Kawaler Sn otr] Sean Iian ro Nadszedł świeży„tnansponiido 


a 
Stanisławowa, Husiatyna, Sokala, Kopy- | 6.07 r. (0800.) 2, Przemyśla i innych miast 


w Podgórzu, Floryana 5. i aństwowy XI rangi, lat 33 czyniec i Czerniowiec). przez Suchę. ' 
7 , 4 IŻ oku zai kognajdy na tej 8.00 r. (osob.) do Lwowa i Podwołnczysk +4 | ię Mię > 4 4 z Iekan, Lwowa, Bukare- r 
a EAA A A AA AE drodze poznać W celn matwymonialnym ała PR Takiej), pe R r. (miesz.) z „Wieliczki. | 
a ` 1 v Eye : 5 my i 
pannę inteligentną W wieku do lat 26,| 830 r. (miesz.) do Wieliczki. 7.40 r. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. f 
y 54 


1 


j "m z ; ; 8.10 r. {osot Oświęcima. 
Administracya _ |iugodnego usposobienia. Poste wyma | 840 r (sj d Koemyrzowa i do Xogiy. | Gig p (ob) = Oswisima o, Tmowa, yo Kraków, płac ANET ©, 
k : gany. Rzecz traktuje seryo, anonimy | 9.02 r. (osob.) do Suchy, Wadowic, Zwardonia, wego Sąoża, h = 3 ; | | 
Wnpienników | kamieniotomów idą do kosza, za dyskrecyę rączy hor Ae DE Gorlic, Zagórza, ie: r. (miesz. z Oświęcima do Podgórza. wielki wybór WĄŻ haftów, ka SB) AP da także 
ioichi 'otografia pożądana. „Nadzieja 2 deoc ia | 139 esz.) z Wieliczki, ipiurowych. Firanki, story i kapy tiulowe. ikacye jedwabne 
Miejskich | = Bo y ia w "+ Ni Ą 11.00 r. (osob.) do Lwowa, Stanisławowa, Jasia, | 1.10 pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. gp y d i k W + : „A jezki k rw y J p 
powera fet x wach poste restante RZES e : e ń [38 Stryja, Kopyczyniec, Urzy- | 1.25 por, (osob.) Wa Mielkich, Lwowa, . do SUKIEN, oalKı I rękawiczki Koronkowe. 
1erownictwem aglSLra - = m . a rzezia, Sącza, Jasła. 
w Podgórzu — sprzedaje " cenach | 8 upa ZA 1.15 r. (osob.) do Oświęcima. 2.24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa. , Ceny iabryczne. i 3040 23 0 
rzystępnych | SŁ ABOŚĆ MĘSKĄ 1.30 pop. (miesz.) do Wieliczki. » 4.40 Pop. [osob.) z Husiatyna i innych miast +++ 
P m ; a : i 1.45 pop. (0sob.) du Mogiły i Koemyrzowa. WE na liuii transwersalnej przez Suchę. 
a skutki szezególu. tajnych grzechów mio- 2.49 pop. (błyskawiczny) do Lwowa z p% | 6.20 wiecz, (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 
(DNO 6 (l M b N „raz z Daai Pac A. do SAO odnóg). (połączenie od — pół Zagórza, Ja- 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, 3.60 pop. (osob.) do Słotwiny. __ ła i Budapesztu). 
poucza jedynie w licznych wydaniach IAR; do Ta 6ż Nowego | 6-60 wiecz. (osob) z Wieliczki = l 5 + ~ 
js i EI gy e n gaa A s ba, ary = a 7.10 wiecz. ONA z Kocmyrzowa, Najlepszą, bezwonną, nieeksplodującą 
odznaczone listem uznania na Wystawie 9.19 


: ę DRA RETAU'A 
budowlanej we Lwowie 1892 r., oraz|§ 
wielkim r A złotym na Wystawie | $ OCHRONA WŁASNA 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie |[Ę Cena wydania polskiego 2 kor. 
1900 r. Wapno gaszone i Wapno do upra- Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
wy roli. Również poleca ze swych skał, swych cierpień, a za użyciem kuracji 
zwanych „Krzemionkami* i „Skałą Twar- |] w tei książce załeconej, odzyskało zu- 


4 : ; ieliczki wiecz. (osob.) z Oświecima i Alwerni. | i q 
"80 Rod E Je ochy wa 9.36 wiecz. (psp) z Padwołoczysk, Lwowa N A F T E sa on owa - cesar ska 
p K EPAR Y ckan, " obrzega, Nadbrzezia, N. Sącza. r En Da k% 2 este — 
8.00 wiecz. (osob.) do Buchy, Zwardonia, Zy- | 10.49 e 15t.) są. ah FR X Spirytus do świecenia i palenia, Qliwę kościelną poleca 

wca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza, 1 ETZ- | 11,0 i 


5 :00 w nocy (osob.) z N- Sącza i Zakopanego. LJ <a 
myśla. | 
8.38 wiecz. (express) do Lwowa, Ickan, Bur sł aw S Mm f ECH OWS KI 
karesztu. Konstancyi i Konstantynopola. | Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są : 


jero“ 1 | pełną swą siłę męską. Za nadesłaniem 9.00 wiecz. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk. | do nabycia po cenie 30 hal, na stacyach e. k |» 
bag o Ea ać oł w otrzyma dig Ma MY 10.30 wiecz. (osob.) do Lwowa, T ać, | m pandin u 3 ata „adi w Kra- Mały Rynek, obok apteki pod barankiem. 3579 14 86 
Sz . Lt j g percie franco przez Verlags- i Nadbrzezia, Sokota, Stanisławowa, Bro- |kowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w - i 
miejska w Podgórzu, telefon Nr. 161 R. F. Bierey w Lipsku, Neumarkt 21 0%, Nowego Sącza, Wieliczki. księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mau- Odstawa do domu bezpłatnie. 


i Zarząd wapienników w Podgórzu, te- 
lefon Nr. 162. 1049 16 0 


(Niemcy). 640 24 86 11.52 w mocy (osob.) do Suchy, Zakopanego ac go, w handlu Fischera (linia A—B) i w han- 
i Nowego Sącza, dlu Porębskiego i Zimlera, 


najlepsze mydło „tylko W. Bracha z Tarnowa" toaletowe, jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim 


i 1- I rewię i , n 
k wyrzutom, popękaniu i szorstkości rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czeerwoność nosa, wągry, pryszcze, wysypsę 
„M y do macierzan OWE hupiez z głowy itp. usuwa radykalnie, cena 1 midah 30 et. do nabycia w wyłącznym Silai apt. „Sanitas“ Kraków Dena ul, 16 


6 Nr 449, 


Osoba inteligentna| 


sympatyczna, w średnim wieku, poszukuje ja- 
kiejkolwiek posądy. M. Szlucha. Rajska 8, ll. p. 
4578 1 4 
są na sprzedaż z powodu | $BJĄ 


Meble wyjazdu właścicieli. Wi- 


dzieć można między 3 a 6 po południu. | $$ 
Krupnicza 11, piętro 4376 ` 


Do sprzedania 


a= i dom, blisko plant na mieszkania 
i sklepy — 18 lat wolnych — w biu- 

rze adw. Dra Z. Griinzweiga = Po- |4 

selska L. 18. " 4879 1 2 


NOWA REFORMA 


nia D. £ Fil 


Kraków, Rynek 17 


= 


Najwieksza Forhienig i Pralnia chemiczna 


ANTONIEGO SZAPKOWSKIEGO 


” w Krakowie, ul. Karmelicka l. 20. 


Przyjmnje do farbowania, prania, odczyszczania | wywabiania z plam 

wszelkie wyroby: jedwabne, wełniane, bawełniane i mieszane, wszelkiego rodzaju ubrań, 

damskich i męskich, pratych i nieprutych, także aksamity, szale, okrycia, obicia z mebli, ada 

maszki, serwety, dywany, koce, firanki i t. d. 

tioboty wykonują się jak najrychiej po cenach umiarkowanych, — Na prowincyę ża 
pobraniem pocztowejn. 3873 5 B 


2226020922242902309000902090220990600900690+ 


li Bazar Krajowy 
| 2 


w Krakowie, 
róg ulicy Brackiej i Głównego Rynku 1. 20, 
miasta Jasła podwyższyła z dniem 1. pażdziernika £ 
1907 roku stopę procentową od wkładek 


poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych stałych, 


wyroby krajowe: 
Serdaki sukienne z haftami. 
Podatek rentowy opłacać będzie Kasa i nadal z wła- 
snych funduszów. 


3885 12 0 


KWARTALNIE 


Nowe Mody 
K 3—, z przes. K 3:60 


Biuszcz 
$ K 550, z przes, K 1 — 


Polski Łan, tyg. dla kobiet 


Dobra Gospodyni 
K 4—, z przes. K 450 


K 260, z przes, K 3:20 


Brzoskwinie 


najlepszy gatunek, co dzień świeżo rwane, 5 kg. 
opfatnie | złr. 75 ct. Przaśny miod kwiatowy 
bielusieńki, jasno lub ciemno żółty, gesty, 5 kg. 
puszka 3 zir. 50 ct. opłarnie. 4585 15 


L. ALTNEU, Versecz 8 (Wsa'y). 
wraz z ogrodem 0- 


Parcel budowlana wocowym, w bardzo 


pięknem położeniu na wyżynie, nadającą 
się szczególnie na budowę willi, ze zna- 
komitą wodą źródlaną, pięknym wido- | $B 
kiem, w najbliźszem sąsiedztwie lasów | SĘ 
szpilkowych, a jednak w samem mieście, 
sprzedam korzystnie. Wiadomość A. P. 
post. rest. Kalwarya. 4364 1 3 


Do wynajęcia zaraz 


pokoje umablowane z utrzymaniem, wi- 
dokiem na ogród — ulica Batorego 16, 


Józeia Grabowska 
Tamże wydaje się obiady w domu i na 
miasto. 4100 1 6 


Ramki do suszenia dachówek 


giiianyci 
wykonuje się w każdej ilości i wedle wyma- 
ganych wzorów, po cenach najnizszych z szyb- 
ką dostawą. Zgłoszenia przyjmuje Mindowiðz 


Jarosław. 4368 1 


Przyjaciel Dzieci 


Garderoba Dziecinna R Sde io 


K 120, z przes, K 


2320 4 0 
Świat 


Krytyka K6- 


Serdaki futrzane damskie, męskie i dzie- 


Tygodnik Ilustrowany cięce. 


K 6'—, z przes. K 7:20 


Mały Światek 
5 z dod. opr K 720, z przes, K 8:40 


Zarząd Bazaru. 


Moje Pisemko 292+2922990922992992299099+PPPPP+ 


Ja Tygodnik Mód i Powieści 


K 3—, z przes, K 360 


, £ przes. 


Wieczory Rodzinne 
K 3500, z przes, K 410 


Nasz Kraj 


Najlepsze — Najtańsze 


Fortepiany i Pianini 


E. Raczyńskiej 
18. Szpitalna 18. 


(Firma istniejąca od roku 1876). 


4374 2 10 


9 


Kancelarya 


Notaryusza Lipińskiego 


otwarta - 
w Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej 5 
(róg w. Szewskiej). 4395 1 30 


-Panna lat 18 


z ukończona szkołą wydziałową i kilko- 
miesięczną praktyką pocztową i ewiden- 
cyi katastralnej poszukuje zajęcia biu- | 
rowego lub nauczycielki prywatnej, — 
Zgłoszenia łaskawe pod. R. S. poste 
rastanto Wiśnicz Koło Bochni 4391 1 3 


Stałych agentów miejscowych. 


przyjmuje się za stałą płaca 100 K miesiecznie 
dobrą prowizyą. Tacy, którzy zajmują się 
sprzedażą losów i są biegli w języku niemie- 
ckim, mają pierwszeństwo. Zgłoszenia (tylko 
listowne) pi "wn Administracya „ N. Refor- 
my“ pod 425 3250 4 4 


Konkurs. 


Do istniejącego już gimnazyum 
prywatnego (T kl. otwarta) w Łań- 
cucie poszukuje się ukwalifikowane- 
go profesora na kierownika pomo- 
cniczego. 

Kandydaci muszą mieć kwalifika- 
cje, zapewniające, iż zakład przy 
ich prowadzeniu będzie mógł uzy- 
skać prawo publiczności, 

Udokumentowane _ podania, obej- 
mujące warunki, na jakich kandy- 
daci zechcą objąć wakujące posady, 
należy wnosić po 10 pazdziernik b. r. 
do Zwierzehności gminnej. 


Rządowo uprawniona 


fabryka wód mineral, sztucz. SSE i spetyslnych leczniczych 


K. RZĄCA i CHMURSKI o KRAKOWIE 


przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lek, Krak, polecone przez toż Tow. 


wody mineralne sztuczne 


odpowiadające składem chemicznym wodont; RILIŃSKIEJ, GESSHUBLERSKIEJ, SKL 


TERSKIEJ, VICHY, MARY BNBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież © 


specyalne lecznicze 1992 79 0 


jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz wody lecznicze normaine 
z przepisu Prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franco. 


Myszy polne 


tępią, najskuteczniej 


Pigukixi fosforowe. 
Próbna przesyłka 4'/, klg. wystarcz. na 10 morgów kor, 5.20 franco. 


Trucizna ma Szczury 


tysiącami podziękowań uznana za najskuteczniejszą w puszkach po K r20 i 2. 


Siny kamień do zaprawiania pszenicy 4, kig. K 5 
i natychmiast 


Dyrekcya. | 


4308 3 8 


remiza Colonna 


—— słynna grecka tancerka; 
wystąpi w poniedziałek 7 października 
w starym teatrze i tańczyć będzie utwory Chopina, 
Glucka i Gounoda. 


4376 1 2 


Bilety do nabycia w księgarni Krzyżanowskiego. 


R. de Brugić 
„ de Brugiere, 
W. Ba Calder, nauczyciel języka ang, 


©. Moscheni, nauczyciel jęz. włoskiego 


3995 9 10 


dan Michnik w Bochni. 


+++++++++++22+2222999PPPPPPPPRPPPP+PRPPPP + 


Przy. Banku chrześcijańskim w Krakowie 


nl. JSabłonowskich L. 18, otwarto 


nauczyciel ję- 
zyka franc. 


W Łańcucie, 29 września 1907. a |, ? : 
" É i | do 80 września ul. Jagiellońska l. 9, I p. 
swemistrz: i 4 | 
4307 1 3 Cetnarslct. od 1 października ul. św. Marka l 5, II p. MSR i przy | 0 W WGE lirsa ż 


Restauracya f 


nowo otwarta 
przy ul. Szpitalnej 1. 19, 


z pokojem do śniadań, zaopa- 
trzona w kuclmię doborową, 
oraz w najlepsze różnych ga- 
tunków napoje W yskokow 6, 
wina austryackie i zagrani- 
czne, piwo monachijskić, pil- 
zneńskie, potrawy i przekąski 
zimne i gorące, wydaje po ee- 
nach umiarkowanych. 

Lokal położony w pobliżu 
teatru miejskiego otwarty jest 
do godziny 2 w nocy. 

Polecając się łaskawyvm 
względom i odwiedzinom Sza- 
nownej P. T. Publiczności, 


do egzaminu z rachunkowości państwowej, ogólnej i kupie- 
ckiej pojedynczej i podwójnej dia kandydatów i kandydatek mających 
zamiar poświęcić się służbie rachunkowej i kasowej. 
Tamże udziela się również nauki pisania na maszynie. — Godziny 
hi 3834 5 0 


Nie dajmy się 
oszukiwać! 


Niemieckie TUTKI cygaretowe, jak również nie- 
mieckie BIBUŁEI cygaretowe, kupujemy ciągle, a nie 
wiemy, że to wyrób wrogów naszycA. 

Tytuły polskie, ruskie iub patryotyczne, jakich 
oni używają, są tylko podejściem. — Na odnośnym 
towarze powinna być wymieniona firma polska lub 
ruska, która ten towar wytwarza i której nazwisko 
wszyscy znamy. 

My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu 
wstydzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które 
nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego. 


Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zginąć! 
Mr. Wł. Bełdowski 


właściciel Zakładu przemysłowego „NORIS“ 
Kraków, Starowiślna 26 (dom własny). 


Ja Anna Csillag e, 


ze swemi 185 ctm. długiemi, czaro- 
dziejskiemi włosami, które uzyskałam 
po 14-te miesięcznem używaniu 
swe,, przezemnie wynalezionej pomady. 
Jestto jedyny środek do pielęgnowania 
włosów, do wzmocnienia i przyspie- 
szenia ich porostu. — Wywołuje u 
| mężczyzn bujny, silny porost bro- 
M dy i już po krótkiem używaniu nadaje 
tak włosom ny głowie, jak i brodzie 
g naturalny połysk i piękną bujność 
Bi zapobiega przedwczesnej siwiźnie 
4060 aż do późnego wieku. 3 20 


| Cena stoika pomady 1, 2, 3 i 5 złr. 


Anna Csillag 
Wiedeń, IL, Graben 120. 


Główny skład na Kraków ma 


Droguerya Armolda Reilera 


w Krakowie, ul. Grodzka 38. 


3283 14 30 


Szezególniejszą uwagę zwracam na tutki „Salvesol“. — „Fram“ 
ze Salvesolem. — „Dałmios* ze Salvesolem. Wszystkie są pierwszej 
jakości. Wata „Sałvesol* umieszczona w tutkach pochłania niko- 
tynę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie na organizm ludzki. 

Wata „Sałvesol* nadaje się nawet do najmocniejszych tytoni 
i CYZar. 

-= Do nabycia w c. k. Trafikach i lepszych handlach. 


kreśli się z poważaniem 


J. Bisanz 


restaurator. 


4300 1 4 


e | żLAaKkAARAĆ hh 


Z drukarni Literackiei w Krakowie, ul. Jagiellońska 1( 


oddzielne dla pań i panów 
JAWOR EANO I EAEE.. 


= | prezentacya, Beamten-Vereinu we Lwowie, 


560, wysyła codziennie |g 


ij co dzień świeże z pnia, 
kj | słodkie, smaczne, 5 kg. opłatnie 1 złr 75 ct., 
Ø| wina z r. 1902, naturalnego, czystego. czer- 
|| wonego lub białego 4*« |. opłatnie 2 złr — 


A L. Altneu, Versecz, 8. Węgry. 


|| dzień 


Poniedziałek 30 Września 1907 


Kamienica 
dw upiętrowa (7 okien frontu) w śróć 
mieściu, z wolnej ręki do sprzedania. 
Pośrednictwo wykluczone. Wiadomość 
w Domu bankowym Augusta Raczyń- 
skiego w Krakowie. ` 2096 20 0 


Szkoła śpiewu solowsgo 
Ireny Rużyckhiej 


ul. Karmelicka 56, LI p. Zgłoszenia od 12—1 
i od 3—4.. 3826 5 5 


d 


Zofia Kruszewska 


pianisika z Warszawy, 


b. uczennica prof. Leszetyckiego, udziela 
lekcyi gry lortepianowej, teoryi muzyki 
i chórów. Bliższych informacyi zasięgnąć 
można u p, Lipińskiej, ul. Kopernika 10, 
od godz. 2—3. : 4259 4 4 


Słuchacz filozofii 


z inteligentnej rodziny poszukuje zaraz lekcyi. 
Łaskawe zgłoszenia „Strzeiec L. 400“ posto 
rest. Kraków, za okazaniem kw. inscr. 421744 


Krupnicza 16, Il. piętro. 
Do wynajęcia | kawalerskie. 
4115 5 


BIURKA 


zaluzyowe z prawdziwego amerykańskiego ma 
sywnego drzewa dębowego, orzechowego i ma- 
honiowego. oraz modne kompletne urządzenia 
dla biur, bibliotek i pokoi dla Panów, poleca 
jedyny spec. skład urządzeń biurow. pod firmą 


ZYGMUNT LAUER 
w Krakowie, Rşnek 34, I p., Linia C-D (Pałac 
Spiski). Telefon TAB, p 
Filia we Lwowie, Sykstuska 29. — Ilustr kata 
logi darmo i opłatnie, — (eny i warunk 
bardzo przystępne. 4270 4 100 


Rasa zaliczkowt 


S F Banka imie 


„w Krakowie, 


ulica Bracka L. 1, 


Pożyczki ze skryptami notaryalue- 
mi (splata ratami tygodniowemi, mie: 
sięcznemi, kwartalnemi). Pożyczki na 
zastaw kosztowności (złota srebra, 
drogich kamieni) i papierów wartościo- 
wych od 10 K począwszy. 4114 5 0 


Nauczyciel tańców 
Adeli Pion 


udziela lekcyj tańców solowych i salo- 
nowych u siebie w domu, w domach 
prywatnych i zakładach naukowych. — 

Zgłoszenia przyjmuje każdego czasu 
ul. Floryańska 1. 32, Tp. 4196 6 13 


KAMIENIE 


Syberyjskie i Uralskie 


„ dla wszelkiej biżuteryi 
Chryzolity, topazy różowe i złote, pe- 
ryle, hyacynty, akwamaryny, amety- 
sty, turmaliny, rubiny, fenakity, szma- 
ragdy, aleksandryty, szafiry, ubalce= 
dony, almandyny. księżycowe i chry- 

zoprazy (kamienie .szczęścia), 

Uwaga. Kupującemu u mnie ka- 
mienie przedstawię modne i piękne 
wzory paryskie na wszelką biżutersę. 
oraz na Żądanie załatwię ich wyko- 
nanio w pierwszorzę dnej, artystycznej 
pracowni w Paryżu. Cena umiarko- 
wana, przesyłka mało znacząca, Pro- 
szę korzystać ze sposobności. 4225 4 6 


Ul. Karmelicka 37, II. piętro. 


Agencya 


stręczenii. służby 


Jadwigi Strzałkowskiej 


została przeniesiona z ulicy Szewskie, 
l. 7, na plac Szczepański 1. 3, I p. (Dom 
p. Drobnera). 3798 16 36 


Pożyczki 


załatwia za kondyktem i bez kondyktu dla PP. 
urzędników, oficerów w ogólności, profesorów, 
wielebnego duchowieństwa, nauczycieli, nöta- 
ryuszy, lekarzy, adwokatów i aptekarzy. Re- 


ul. Kopernika 1. 28. 3911 11 13 


-Winogrona lecznicze i stołowe. 


najlepsze gatunki, 


3771910 


Rzadka sposobność. 


Prywatni agenci podróżni, odsprzedawcy, 


FS panowie i panie zarobią 10—12 marek 


na dzień, Przeszło po 120 marek na ty- 
zarobili agenci podróżni. F. F. 
Horton, Katowice. 3415 30 30 


Grutis i franko 


J wysyłam każ .emu swój wielki, bo- 
gato ilustrowany polski cennik z 
przeszło 3000 odbitek dobrych a 
tanich instrumentów mazycznych 
wszelkiego rodzaju. C.i k. nadwor- 
ny dostawca HANNSKONRAD, 
Dom wysyłkowy wyrohów muzy- 
cznych w Brix Nr 464. 


E | Skrzypce dla początkujących już za K +80, 550, 
| 6 —, 680 i wyżej. Smyczki pok —.0, LU—, 


1-10, 1:80 i wyżej. Cytry, harmonie itd. rów- 


j | nież na składzie. Ryzyka niema, Dowoina wymia 


na luk zwrot pieniędzy. 3573 13 6U 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


